
Jgr. 100-
Rury er Poznański

,ychodii coiiiennie i wyjątkiem ponie- 
iiiaików i dni poświątecznych. 

lledakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

¿dmlnistracya i Ekspe- 
dyoya:

fnj ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukami 
Kuryera Poananakiego.

Rocznik XV1L
Przedpłata kwartalna 

wynoii w Poznaniu mank 4, na węzy- 
stkich pocztach criamiwa niemieckiego i 
w Auatryi mank 6 (zob. Zeitungs Pnm- 
listó p. 1887 D Abth. r. 46) w innych kra­
jach' oena poznańaka z dołączeniem prze­

żytki.
Cena ogłoszeń
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Niedziela 20 kwietnia 18S8 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Hzjchmann i Prendler, w Warszawie ulice Senatorska W. — R. Moese w Berlinie, Frankfurcie n. ¥. Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, 
w Bazylei, Druzni«. Gdańsku, Hali u. S., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Cbemnitn), Kolonii, Lubece, Norymberdze.

Poznań, 28 kwietnia.
(Podróż p. Carnota. — Z Izb angielskich. — Mo­
wa ministra obrony krajowój w parlamencie nu- 
strysrkim. — Przesilenie w ministerstwie serb- 
skit-m. — Wyjazd księcia Ferdynanda ze Zofii. — 

Ostanie depesze.)
Z Francji nie wiele dziś nadeszło de­

pesz, tyczących się szczegółów podróży 
prezydenta rzeczypospolitój. W czwartek 
witano p. Carnota bardzo sympatycznie 
po wszystkich dworcacłi w czasie prze­
jazdu z I’erigueux do Agen, gdzie odbyła 
się zapowiedziana uroczystość położenia 
kamienia węgieluego pod gmach nowego 
gimnazyum. Uroczystość ta zakłóconą 
została niespodzianą katastrofą. Jedna 
z trybun, na którój wówczas znajdowało 
się kilkaset widzów, zarwała się — a 
około dwudziestu osób pouiosło w skutek 
tego cięższe lub lżejsze uszkodzenia. Pre­
zydent trybunału miejscowego wystąpił 
z dłuższą mową do p. Carnota, na którą 
teuże odpowiedział zaręczeniem, że pozo­
stanie zawsze wiernym i niewzruszouym 
stróżem konstytucyi — że przedewszyst- 
kiém dbać tóż będzie o utrzymanie pokoju 
wewnątrz i zewnątrz kraju. W czasie 
uczty wieezoruéj złożył p. Carnot ludności 
miejskiéj i okolicznéj podziękowania za 
jednomyślne patryotyczne jój uczucia i 
dążności.

Stronnicy jenerała Boulangera nie pró­
żnują. W Nancy urządzili oni nową de- 
monstracyą w nocy z czwartku na piątek. 
W zbitych szeregach poczęli przebie­
gać ulice miasta, a udawszy się przed 
gmach prefektury zaintonowali tam pieśni 
na cześć swego przywódzcy. Do kasyna 
studenckiego rzucano kamieniami — pra­
wdopodobnie dla tego, że studenci w ogóle 
uchodzą za przeciwników jenerała — a 
przytćm raniono i jednego z konstablerów. 
W końcu udało się żandarmom rozpędzić 
manifestujące tłumy.

W dniu wczorajszym przedyskutował 
senat francuski dalszych 18 artykułów 
nowój ustawy wojskowéj (a więc aż do 
art. 27 włącznie), poczóm odroczył posie­
dzenie do przyszłego poniedziałku. Izba 
deputowanych zatwierdziła wybór Bou­
langera w departamencie Dordogne — 
ponieważ jednak zrzekł on się tutaj mau 
datu, przeto nie obradowano już dalój 
nad tém, czy przyznać mu prawo repre 
zeutowania w Izbie także i tego depar­
tamentu. W połowie maja ma się Bou­
langer udać w podróż po departamencie 
północy, w celu podziękowania tamtejszym 
swoim -wyborcom.

Parlament austryacki wczoraj posta 
nowił przejść do szczegółowćj dyskusyi 
nad projektem do prawa o wyjątkowóm 
powoływaniu rezerwistów. Minister obro­
ny krajowój v. Welsersheimb wystąpił w 
przemowie swój ostro przeciw tym depu 
towanym, którzy nie umieją dostatecznie 
ocenić sił wojennych Austryi — kładąc 
przycisk na to, że sprzymierzeńcy Austryi 
daleko lepsze i korzystniejsze o nich mają 
pojęcie. Minister przypomniał panom tym 
słowa poety, według których naród, nie 
poświęcający wszystkiego dla utrzyma­
nia honoru swego — jest nikczemnym. 
Oświadczył on dalój, że nowa ustawa jest 
absolutnie konieczną, mimo pozornój nie­
dostateczności we wypracowaniu mytywów. 
Minister uznaje trndrości, wynikające z 
tego, że ustawy wojskowe coraz to wię­
kszych wymagają ofiar — ale nie z Au­
stryi wyszła pobudka w tym kierunku; 
musi ona postępować za innemi państwa­
mi w chwaleniu tego, co jest nieodzownie 
koniecznóm. Wprawdzie rządy państw 
europejskich ożywione są w gruncie rze­
czy pokojowemi dążnościami — ale w 
duchu czasu leży już pewna Dieszczerość 
i niedowierzanie w tym punkcie. Wszy­
scy mówią i głoszą o pokoju — a zbroją 
się na wojnę. Ciężary wielkie są w sku 
tek tego niewątpliwie — ale właśnie w 
Austryi stosunkowo jeszcze najmniejsze. 
Tylko ten dziś liczyć może na wiernych 
sprzymierzeńców, co posiada odpowiednią 
silę wojenną. Projekt nowy będzie ko­
niecznóm a trwałóm uzupełnieniem usta 
wy krajowój obrony, bo obecna armia za­
ledwie wystarcza dla pokojowego stanu. 
To tóż projekt przedłożony parlamentowi 
nie ma być chwilowym, tymczasowym 
środkiem zaradczym — ale zdąża on do 
wytworzenia stałych stósunków; nie cho­
dzi tu o prawo wyjątkowe — ale o pra­
wo stałe zasadnicze, które we wyjątko 
wych przypadkach bez dalszego będzie 
zastósowanóm. W tóm leży zaś właśnie 
ńardzo znaczna różnica. Ze stanowiska 
wojskowego byłoby to błędem, gdyby no 
we prawo miało być zastosowane tylko do 
kompletowój rezerwy, ośmiotygodniowe 
wykształcenie wojskowe rezerwistów nie

wystarcza bowiem w żaduym razie, zwła­
szcza zaś w oddziałach broui specjalnój. 
Niemcy postawiły ministerstwu wojny 
wszystkie roczniki rezerwy do dyspozy- 
cyi. — Niechaj więc parlament zawotuje 
bez wahania prawo to, zaproponowaue 
dla dobra państwowego, a nie dla sa- 
tysfakcyi rządu.

Powyższa przemowa odniosła zupełuy 
sukces — projekt nowój ustawy bez 
zmian żadnych przeszedł w poszczególuój 
debacie. Wprawdzie stawiono wuiosek, 
aby prawo to miało siłę obowiązującą 
tylko do końca 1890 roku — ale wuio­
sek ten przepadl w imiennóm głosowaniu 
57 głosami przeciw 188.

Angielska Izba gmiu w czwartek po 
południu obradowała w dalszym ciągu 
nad bilem budżetu dochodowego. Odrzu­
cono 259 glosami przeciw 98 wniosek de­
putowanego Pictona, domagającego się 
wykreślenia artykułu o cle herbaciaućm. 
Przy obradach nad artykułem o de wiu- 
nćm oświadczył sekretarz stanu, p. Fer­
gusson, że Anglia na odnośne protestacye 
Francyi przedstawiła sprawę nowego cła 
winnego jako konieczuy krok finansowój 
reformy, nie będący w niczóm skierowa­
nym przeciw interesom Francyi. Glad- 
stone wystąpił przeciw projektowi nowe­
go cła winnego, w którym dopatruje się 
systematu ceł opiekuńczych. Kanclerz 
skarbu Goschen przeczy twierdzeniu te­
mu, oświadczając, że p. Gladstoue wy­
stąpieniem swóm powiększa trudność po­
łożenia, stworzoną i tak już przez fran­
cuskie protestacye.

Co do obaw wyrażonych przez rząd 
francuzki, jakoby handel Francyi znacznie 
musial ucierpieć przez ustanowienie no­
wego cła winnego w Anglii, to zaznaczył 
p. Goschen, że obawy te są bardzo prze­
sadzone. Tanie wina fraucuzkie w ni­
czóm nie ucierpią wskutek nowego cła — 
ale w przeciwieństwie do win drogich 
będą faworyzowane. Artykuł ów, tyczą­
cy się cla winnego, przeszedł następnie 
w głosowaniu Izby 246 głosami przeciw 
121 — a w dniu wczorajszym wieczorem 
wszystkie już artykuły bilu dochodowego 
budżetu uzyskały sankcyą. Wczoraj zo­
stała poruszoną w Izbie gmin sprawa 
zachodniój granicy Mozambiku. Podse­
kretarz stauu p. Fergusson oświadczył, 
że granica ta nigdy ściśle nie została 
oznaczoną. Wzajemno-handlowy traktat 
Anglii z Portugalią nie istnieje; Portu­
galia do tego stopnia jest mu przeciwną, 
że nawet zniosła taryfę cla wzajemno- 
handlowego i stanowczo odmówiła wszel­
kich handlowych ułatwień. Co się zaś 
tyczy rokowań Anglii z Portugalią w 
sprawie żeglugi po rzece Zambese, to po­
czynione pewne ustępstwa ze strony Por­
tugalii, żadną miarą zadowolnić nie mogły 
angielskiego rządu.

Gabinet serbski w dniu wczorajszym 
podał się do dymisyi, a zadanie utworze­
nia nowego gabinetu przejął na siebie 
Mikołaj Krystycz. W skład gabinetu 
tego wejść mają następni ministrowie: 
Krystycz obejmie prezydenturę i tekę 
spraw wewnętrznych — Mijatowicz spra­
wy zagraniczne — jenerał Protiez tekę 
wojny _ Jerzy Pantelicz tekę sprawie­
dliwości — Begiczewicz robót publicznych 
— dr. Władysław Dżordżewicz oświaty, 
a chwilowo i handlu — Mykita Baku 
fiuansów. Narady króla Milana z Ga- 
raszaninem, Mitojkowiczem i Krystyczem, 
które wyprzedziły to przesilenie, miały 
na celu tylko wyjaśnienie położenia we­
wnętrznego kraju. Przesilenie powstało 
w skutek uchwały samorządów gminnych 
i ciągłego odkładania obrad budżetowych, 
wobec którego rząd był bezsilnym zupeł­
nie. W czwartek oświadczył król Milan 
byłemu prezydentowi ministrów, Gruiczo- 
wi, że kilka z praw zawotowanych przez 
skupczynę nie mogą otrzymać sankcyi, 
ponieważ miały one charakter niebezpie­
czny dla władzy państwowój i powagi 
królewskiój. Stronnictwo radykalne zer­
wało prawami temi porozumienie z wła­
dzą królewską — okazując niezdolność 
swą do dzierżenia rządów i brak dobrój 
woli w służeniu ojczyźnie i tronowi. — 
W skutek tego oświadczył p. Gruiez, że 
że rząd obecny traci racyą bytu, a gabi­
net podać się musi do dymisyi. Tak na­
stąpiło przesilenie, a następnie i powo­
łanie Krystycza do steru rządów.

Urzędowa depesza, nadeszła ze Zotn, 
donosi, że książę Ferdynand w czwartek 
wieczorem o wpół do dziewiątój wyruszył 
do Tyrnowy w towarzystwie ministrów 
Stambułowa i Naczewicza, pod eskortą 
kompanii wojskowój różnój broni, wśród 
odgłosu muzyki wojskowój. Książę, że 
gnając się na podwórzu pałacowem z on-
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cerami załogi zofijskiój/oświadczył im, że 
udaje się w odwiedziny do towarzyszów 
broni w północnych dzieluicach kraju. — 
Książę raduje się z tego, że wszyscy ofi­
cerowie zgromadzili się koło niego, i li­
czy na to, że i nadal zachowają mu zau- 
fauie, okazywane dotychczas.

W chwili ostatniój odbieramy jeszcze 
następue telegramy:

Peszt, 28 kwietnia. Izba węgier­
ska zatwierdziła zasadniczo nową ustawę 
wojskową 166 głosami przeciw 48.

Rzym, 28 kwietnia. Włoski parla- 
meut zatwierdził traktat handlowy z Hisz­
panią.

Paryż, 28 kwietnia. Z okoliczno­
ści obiadu, który wczoraj wieczorem wy­
dał jenerał Boulanger dla znacznój liczby 
deputowanych w „Cafó Riche“, od godzi­
ny szóstój z wieczora wszystkie wejścia 
do kawiarni tój gęstemi tłumami publi­
czności były obsadzone. Tłumy te w 
chwili, kiedy Boulanger wraz z Dillouem 
zajechał przed „Cafó Riche“ o godzinie 7 
do tego stopnia się wzmogły, że wszelka 
komunikacya na bulwarach zupełnie była 
przerwaną. Publiczność bezustannie wy­
dawała okrzyki na cześć Boulangera, lub 
okrzyki: „Precz z Ferrym!“

W czasie uczty wniósł doputowany 
Naquet toast na cześć Boulangera, który 
w odpowiedzi swój zaznaczył przede- 
wszy8tkióm, że byuajmniój nie zdąża do 
dyktatury. Oświadczył on się z gotowo 
ścią głosowania za zniesieuiem urzędu 
prezydenta rzeczypospolitój, gdyby wuio 
sek taki miał zostać stawionym w Iz 
bach. — Podczas gdy w kawiarni uczto 
wano, tłumy zebrane na bulwarach za 
chowały się dość spokojnie, aż do chwili 
kiedy Boulanger ukazał się we drzwiach 
prowadzących na dwór. Teraz rozległy 
się krzyki i wrzaski tak entuzjastyczne 
że polieya musiała wkroczyć, aby wyclio 
dzącym utorować drogę do pojazdów 
Ciekawa rzecz, że aresztowano przytóm 
pp. Deiouléda, Desusiuego i innych de 
putowanych, którzy zapamiętale wołali 
„Precz z Ferrym! W ogóle aresztowano 
około 40 osób, które jednak wkrótce wy 
puszczono na wolność.

Ranne dzienniki paryskie z duia dzi 
siejszego donoszą, że w sprawie areszto 
wań tych stawioną zostanie niebawem w 
Izbie interpelacya.

Bordeaux, 28 kwietnia. Prezy 
dent rzeczypospolitój, p. Carnot, przybył 
tudotąd wczoraj o godzinie 5 po południu 
przymowauy przez władze miejscowe od 
głosem dzwonów i salw armatnich. Tłu­
my ludności, zebrane na dworcu i na uli 
each witały p. Carnota głośuemi okrzy 
kami na cześć jego i rzeczypospolitój.
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W Pogorzeli 
29 kwietnia.
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mężczyzn i 1236 kobiet); z innych 
państw europejskich przybyło do Księ­
stwa 8530 osób (4733 mężczyzn i 3797 
kobiet); z pozaurepejskich państw napływ 
był uie wielki: 374 osób (180 m. 194 
kobiet).

Silniejszy prąd immigracyjuy skiero- 
wauy był do obwodu bydgoskiego : 66,013 
dusz (35,267 mężczyzu, 30,748 kobiet); 
do obwodu poznańskiego przybyło tylko 
63,217 osób (36,214 mężczyzn i 27,008 
kobiet).

Pomiędzy prowiucyami pruskiemi, któ­
rych mieszkańcy emigrują do Księstwa, 
w pierwszym rzędzie należy wymienić 
Śląsk, z którego wywędrowalo 38,184 
osób (22.075 m. i 16,109 k.); z tego przy­
pada 33,318 (19,229 m„ 14,089 k.) na 
obwód poznański, 4866 (2846 m. i 2020 
kobiet), na obwód bydgoski. Z Prus Za­
chodnich przybyło 35,827 osób (w roku 
1880: 33,000), z których przeważająca 
część, t. j. 32,449 przypada na obwód 
bydgoski (16,430 k.), 3378 na Księstwo, 
(1879 m., 1499 k.). Z Bandeuburgii przy­
było 19,982 osób (do obwodu poznańskiego 
10,477, do Bydgoszczy 9505). Z Pomorza 
8208 ludzi, z tych 5555 do obwodu byd­
goskiego (3084 m., 2471 k.), 2653 do 
obwodu pozn. (1479 m.. 1174 k.); z Prus 
Wschodnich 5167 osób, z tych 3771 w 
obwodzie bydgoskim (2143 m., 1628 k.) 
Ze Saksonii przybyło 4604, z Berlina 
2702 (1206 kobiet); z prowincyi nadreń- 
skiój 738, z Hanoweru 634, z Westfalii 
602, Szlezwiku i Holsztynu 362, Hesyi 
321, z Hohenzollern 9 (5 kobiet i 4 męż­
czyzn).

Z reszty Niemiec przybyło do Księ­
stwa uie wiele osób — ogółem 2983 dusz 
(1747 m. 1236 k.), z tych 1761 do obwo­
du pozuańskiego (1036 m.); z królestwa 
saskiego 646 osób, z Brunświku 163, 
Bawaryi 160, 164 z Meklemburgii, 131 
z Alzacyi, 118 z Wejmarskiego księstwa. 
110 z Hesyi, 108 z Badenii, 105 z Ham­
burga. Następująca tablica wykaże naj- 
lepiój udział poszczególnych prowincyi w 
zasilaniu ludnością naszój dzielnicy :

W obw. W pow. W obw 
pozn. miej.poz. bydg. 

m. k. m. k. m. k. razem
284 184 78 43 153 83 696 
114 93 37 26 137 106

w niedzielę, dnia

miejsce pochodzenia
1. Król saskie
2. Meklm. Skwier.
3. Anhalt
4. Brunswik
5. Bawarya
6. Meklm. Strzelce
7. Alzacya-Lotaryn.
8. W. Ks. Sasko- 

Wejmarskie
9. He8ya

10. Badenia
Hamburg

__Ks. sasko-koburs
13. Ks. saako-meinin. 30

Wyrtembergia 25 
K s. sasko-altenb. 19

__Oldenburg 18
17. Ks. schwarcbursko-

sonderhauskie 16
18. Bremena
19. Lubeka
20. Waldek 15

. Księstwo scbwarc- 
bursko-rndolfstadzie 9

22. Lippe 15
23. Renss ml. 1. 8
24. Palatynat 6

Schanmb.-Lippe 
Reuss st. 1.

Razem

42 24 7 
45 12 6 
42 12 15 
38 12 10 
38 14 20

23 11 7 
34 16 11 
29 15 16 
32 9 11 
7 12 3 

21 6 2 
21 16 10 

9 10 4 
7 8 6

21

Statjitjta Ks- Prawieni.
(Ciąg dalszy.)

Co się tyczy pochodzenia ludności Księ 
stwa, to wedle p. Schwarzbacha z ogól 
nój sumy 1,715,618 osób urodziło się w 
Księstwie samem: 1,586,386, i to 753,477 
mężczyzn i 832,909 kobiet, w obwodzie 
rejencyjnym poznańskim 1,043,742 (492,114 
mężczyzn i 551,628 kobiet), w obwodzie 
bydgoskim 542,644 osób (261,363 męż 
czyzn i 281,281 kobiet). Jest przeto 
Księstwie 129,232 osób, które w innych 
dzielnicach lub krajach się urodziły i 
późniój przybyły do Księstwa. W roku 
1880 było tój napływowój ludności 122.830 
obecnie więc pomnożyła się ona o 6,493 
dusz. Wśród tój napływowój ludności 
przeważają mężczyźni (71,481 mężczyzn 
57,751 kobiet, różnica na korzyść męż 
czyzn 13,730). „Powodu takiego stanu 
rzeczy — mówi p. Schwarzbach — szu 
kać należy albo w tóm, że Księstwo w 
oczach kobiet zdaje się przedstawiać za 
mało powabów, gdyż w innych prowiu- 
cyach, mianowicie na Slązku, przeważa 
napływ kobiet, albo tóż w tóm, że do 
Księstwa napływają szczególniój licznie 
tak zwani podróżujący kupcy, którzy 
tutaj spodziewają się robić lepsze inte 
resa, aniżeli gdzieindziój“.

Przeważna część tych „cudzoziemców“ 
pochodzi z innych dzielnic pruskich, ,naj- 
częściój z prowincyi sąsiednich. Ogółem 
jest 117,345 rodem z Prus (64,821 męż­
czyzn, 52,524 kobiet), z innych niemie­
ckich państw przybyło tylko 2983 (1747
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6
8
3 
5
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85
38
44
35
25

35
17
26 
16 
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6
10
12
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13
10
5
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12
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50
29
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14
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14
8
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243 
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160
144 
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118 
110 
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65 
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35 
32 
32

32 
27 
24
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1036 725 314 216 711 6112983

(Dokończenie nastąpi.)

Zamieszanie we Francyi.

Rzeczpospolita traci coraz więcój grun­
tu pomiędzy masami francuskiego ludu. 
Zaufanie do republikańskich prowodyrów 
zniknęło bezpowrotnie — zgubiła ich 
własna nieudolność i nieprawości. Świe­
tne dla monarchistów rezultaty wyborcze 
dawniej — a obecnie zwycięstwo wybor­
cze takiego Boulangera są symptomatem 
ogólnego niezadowolenia i wyrazem pra­
gnienia zmiany.

Ale kto obejmie dziedzictwo po rze­
czypospolitój ? Trzy różne stronnictwa 
liczą Da nie : bonap&rtyści, monarchiści i 
Boulanger we własnój swój osobie. Około 
Boulangera obraca się obecnie wszystko 
w Paryżu. Jego wjazd do Izby nie był 
imponujący, ale za nim stoi cały uliczny 
motloch paryski. Boulanger był tyle ro­
zumny, że dotąd nie odzywa! się wcale 
w Izbie ; nie potrzebuje on się spieszyć 
— dla niego pracują chwilowo wypadki i 
wzrastające zamieszanie.

Celem jego poróżnić jeszcze bardziój 
republikanów za pomocą żądanój rewizyi 
konstytucyi, aby następnie w mętuój wo­
dzie łowić dla siebie ryby. Nie wiele 
brakło, a gabinet radykalny byłby go na. 
powrót przyjął do swego grona, — prze

szkodził temu jedynie prezydent Carnot. 
Boulanger jeduak osięgnął to, że tekę 
iniuisterstwa wojny powierzono jego stron­
nikowi. Tego rodzaju ustępstwa muszą 
mu dodoó odwagi, zwłaszcza że pomiędzy 
republikauami przy rewizyi konstytucyi 
straszue powstauą spory i niesnaski. 
Nadzieje swe opiera wreszcie Boulanger 
ua zuauój lidze patryotów, która wprzą- 
gła się dobrowoluie do jego rydwanu i 
zjednoczyła z jego nazwiskiem myśl przy* 
wrócenia Alzacyi i Lotaryngii.

Boulanger posiada dość ambicyi, by 
zapragnąć dla siebie samego dyktatury. 
Ale z jakiego powodu popierają go bona- 
partyści ? Czyżby Boulanger był prze­
kupiony, czyżby działał na ich korzyść i 
w ich imieniu ? Bynajrauiój, ale bo- 
uapartyści mają nadzieję, że skoro rzecz 
oprze się o plebiscyt, usuuą osobę Bou­
langera a w jego miejscu postawią swego 
pretendenta , księcia Wiktora Napoleona. 
Nadzieja ta nie jest byuajmuiój bezpod­
stawną. Toć nawet wielu republikanów 
w rozczarowaniu swóm tęskni za czasami 
cesarstwa a imię Napoleona w wielu 
uszach brzmi dźwięczuiój, aniżeli trywial­
ne nazwisko Boulangera. Co prawda, to 
bonapartyści zapominają, że, by zdobyć 
Paryż, trzeba mieć nieco odwagi, a osta­
tni Bonapartowie dotąd nie wiele tój 
odwagi pokazali światu.

Ale i monarchiści uie zasypiają spra­
wy — i ze swój strony sposobią się do 
objęcia spuścizny po niefortunnój rzeczy­
pospolitój. Hrabia Paryża wydał, jak 
już wiadomo, manifest, w którym piaguie 
połączyć monarchią z demokracyą, żąda 
nadto także rewizyi konstytucyi i przy­
rzeka trwałe rządy na wewnątrz, pokój 
na zewnątrz. Hrabia Paryża sprzenie­
wierza się tradycjom ezystój monarchii, 
nie opierając się wyłącznie na swóm pra­
wie dziedzictwa, lecz powrót swój czyuiąc 
zależnym od plebiscytu.

Wszystkim tym pretendentom stoi 
atoli ua przeszkodzie urzeczywistnieniu 
ich planów przepis konstytucyi, który po­
wiada , że republikańska forma rządu ma 
być trwale obowięzującą, niezmienną we 
Francyi. Tak więc rzeczpospolita pro­
klamowaną jest we Francyi ua „wieczne 
czasy.“ Rzeczywiści pretendenci do wła­
dzy nie wiele, co prawda, robiliby sobie 
z tego przepisu, istniejącego dla nich je­
dynie na papierze. Jeżeli atoli tak bo­
napartyści jak monarchiści i zwolennicy 
Boulangera domagają się usunięcia tego 
artykułu, to dzieje się to jedynie w tym 
celu, aby wywołać jeszcze większe za- 
mięszanie. Skoro ten artykuł zostanie 
usunięty — nic już nie będzie stało na 
przeszkodzie zniesieniu za pomocą plebis­
cytu republikańskiój formy rządu. To 
tłomaczy żądanie wszystkich trzech stron­
nictw, spekulujących na dziedzictwo po 
trzeciój rzeczypospolitój. *

Republikanie spostrzegli nieco za późno 
niebezpieczeństwo, które sami spowodo­
wali. Starają się oni zapobiedz mu i 
prezydent Carnot podróżuje w tym celu 
po kraju. Trwale atoli usunąć możua 
jedynie niebezpieczeństwo przez trwałą 
zgodę stronnictw republikańskich — a ta 
zgoda jest niemożliwa. Gabinet, któryby 
reprezentował wszystkie odcienia republi­
kańskie, nie da się absolutnie przeprowa­
dzić. Możnaby wprawdzie apelować do 
kraju i może w takim razie pewna grupa 
otrzymałaby większość. Ale o tóm i my­
śleć nie można; przeciwnie przeciwnicy 
rzeczypospolitój zyskaliby z pewnością 
przy nowych wyborach. Jeżeli atoli za- 
mięszauie takie potrwa jeszcze dłużej, to 
liczba niezadowolonych z dniem każdym 
wzrastać będzie — a w tern właśnie tkwi 
największe niebezpieczeństwo, na które 
trudno znaleśó lekarstwo.

Nmioia i taie stronnictw śrolbrjcl.
Berlin, 27 kwietnia.

ę& Nieporozumienie wywołane odstęp­
stwem stronnictwa konserwatywnego od 
związku środkowego podczas glosowania 
nad ustawą tyczącą się ‘zmniejszenia cię­
żarów gminnych, przeistoczyło się powoli 
w dosyć zaciętą walkę dzienników środ­
kowych, które w zapalczywości swój mi- 
mowoli zdradzają, że sztuczna jedność 
połączonych stronnictw na bardzo wą­
tłych spoczywa podstawach. Walka dzi­
siejsza wykazała dowodnie serwilizm i 
samolubstwo stronnictw mianujących się 
narodowo-liberalnemi i wolno- 
konserwatywnemi, które pragnę­
łyby nakłonić stronnictwo konserwatywne 
do zaprzedania zasad swych na korzyść



związku. Stronnictwa te, których zasady, 
jak wiadomo, kierują się każdorazowóm 
zapatrywaniem i chwilową zasadą rządu, 
nie mogą pojąć, że w niektórych wypad­
kach stronnictwo szczero-konserwatywne 
nie idzie ręka w rękę z niemi, ponieważ 
to w danym razie sprzeciwia się jego za­
sadom. Najdraźliwszem polem, na któ- 
róm prawie zawsze rozchodzą się zdania 
dwóch tych obozów w śród stronnictw 
środkowych, była jest i będzie prawdopo­
dobnie długo jeszcze, sądząc z dzisiejszej 
postawy stronnictwa konserwatywnego, 
kwestya kościelno-szkólna, która jest po­
wodem i dzisiejszego powaśnienia.

Przebieg zatargu jest ogólnie znanym. 
Podczas obrad nad ustawą tyczącą się 
zmniejszenia ciężarów szkólnych pod wzglę­
dem utrzymania szkoły, nie zgodziło się 
stronnictwo konserwatywne na pewne pa­
ragrafy, które dążyły wręcz do zupełnego 
usunięcia dozoru i wpływu gminy na 
szkołę i popierały zasadniczo jój upań­
stwowienie, i stanęły po stronie posłów 
katolickich i polskich, broniących wymo­
wnie praw gmin poszczególnych, jako je- 
dynój gwarancyi prawidłowego rozwoju 
szkoły i ochronienia jój od wpływów szko­
dliwych. Połączonym siłom katolików, 
konserwatywnych, Polaków i reszty opo­
zycyi) nie zdołały narodowo-liberalne i 
wolno-konserwatywue stronnictwa nawet 
w połączeniu z tyloletnim wrogiem swoim, 
stronnictwem wolnomyślnóm dostatecznie 
stawić czoła, ustawa znaczną większością 
głosów została przyjętą wraz z paragra­
fem żądającym wbrew zapatrywauiom 
rządu zmiany odnośnego paragrafu kon­
stytucji, a rozgoryczone niepowodzeniem 
stronnictwa środkowe, rzuciły się z zaja­
dłością wielką na niewiernych swych 
sprzymierzeńców, zarzucając im wręcz 
zdradę i odstępstwo.

Sprawa cała przybrała dzisiaj tak 
groźny charakter, że nawet troskliwa o 
całość związku środkowego „Nordd. Allg. 
Ztg.“ uważała za stósowne zabrać głos 
i w poważny sposób upomnieć panów 
środkowców, ażeby się rychło nawrócili 
z drogi, która im grozi zupełnóm roz­
biciem.

Stronnictwo nar.-liber. uczyniło bowiem 
konserwatywnym towarzyszom swoim za­
rzut, że przy sposobności obrad nad nową 
ustawą pragnęli wykazać księciu Bis­
marckowi, jak mało cenią powagę i wpły­
wy nielubianego przez siebie ministra wy­
znań i oświaty Gosslera. Dalój zarzuca 
przywódzcy stronnictwa szczerokonserwa- 
tywnego, p. Rauchhauptowi, że osta- 
tnióm wystąpieniem swojóm pragnął raz 
na zawsze zerwać wszelkie stósunki z 
dotychczasowymi sprzymierzeńcami. Stron­
nictwo narodowo-liberalne uważa wido­
cznie dzisiaj związek środkowy (kartel) 
za kaftan przymusowy, zniewalający po­
szczególne nim związane stronnictwa do 
zupełnego wyparcia się własnych zasad 
i zapatrywań i bezwzględnego współdzia­
łania, nie pomnąc na to, że pierwsze od­
stąpiło od związku podczas obrad nad no- 
wemi cłami zbożowemi, oraz nad nową 
ustawą aDtysocyalistyczną. A zatóm w 
oczach narodowo-liberalnych posłów jest 
spowodowane okolicznością odstępstwo je­
dynie im samym dozwolone, podczas gdy 
inne stronnictwa bezwarunkowo obowią­
zków związkowych przestrzegać powinny. 
Jest to w każdym razie niebywałe w sfe­
rach parlamentarnych samolubstwo. Stron­
nictwo narodowo-liberalne pragnęłoby za 
jakąbądź cenę przemienić szczerokonser- 
watywnych towarzyszy swoich w wiernie

(52) Beranżera de Ponimore, ---»»«■■—
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Dokończenie. Zobacz nr. 08.) 
Odosobnić się w Trouville, wybrać na

miejsce cichego schronienia to hałaśliwe 
wybrzeże, gdzie tłumy się roją, gdzie za­
bawa panuje jako królowa — myśl ta 
wydała się hrabiemu Worońcowowi tak 
oryginalną, że nie mógł powstrzymać 
uśmiechu.

— Mylisz się Sergiuszu — szeptała 
hrabina zwracając zwolna ku niemu swe 
piękne oczy, w których łzy umiały za­
wsze znaleść się na zawołanie. — My­
ślisz, że mi żal sezonu kąpielowego i że 
rozerwana między urokiem, który mnie 
pociąga tam dotąd, a uczuciem, które 
mnie tutaj zatrzymuje, chcę cię pocią­
gnąć za sobą, aby tym sposobem połą­
czyć wszystko. Nie, nie — dodała, mó­
wiąc coraz ciszój, — widzę dobrze, że 
mnie jeszcze nie znasz. W głębi serca nie 
jestem tą wietrzną kobietą, za jaką mnie 
uważasz. Oddałam się światowemu ży­
ciu, niestety, ponieważ nie miałam nic 
lepszego do czynienia.

Zdaje się, że ta długa przemowa po­
zostawiła hrabiego dość obojętnym, gdyż 
podniósł głowę i jakby nie był słyszał 
tego, co wypowiedziały śliczne usteczka 
Olgi w tak wdzięczny sposób, zapytał ją 
z nienacka:
. .“ ^.ie znasz przypadkiem rzetelnego
jakiego jubilera, któremubym mógł powie­
rzyć brylanty do oprawy ?

Łzy osuszyły się natychmiast w pię­
knych oczach zwilżonych, różowe policzki 
stały się purpurowemi.

Nie, nie, to pytanie nie było tak bar-

oddaną mu falangę pomocniczą bez wła­
snego zdania i stworzoną w ten sposób sy­
tuacją na własną wyzyskać korzyść; 
pragnie zatóm jedynie tylko zdobyć sobie 
stanowisko decydujące w sprawach po­
lityki tak wewnętrznój jako tóż ze- 
wnętrznój.

Ze stronnictwu narodowo-liberalnemu 
o nic innego nie chodzi, jak o zabezpie­
czenie sobie przyszłości, te nikomu już 
dzisiaj tajuóm nie jest. Przylączeuie się 
narodowo-liberalnych posłów do związku 
zainaugurowanego przez stronnictwo kon­
serwatywne dopomogło im wielce, powię­
kszyło bowiem ich liczbę tak znaczuie, 
i to ze szkodą konserwatywnych sprzy­
mierzeńców, że wzrośli do wcale pokaźnój 
potęgi» na którój dzisiaj się opierając, 
pragną przejść ze stanowiska biernego 
do czynnego, a z pokoruego do rozkazu­
jącego.

Z drugiój strony obawiają się trwa­
łego odstępstwa stronnictwa kon­
serwatywnego, odstępstwa, któreby 
przy przyszłych wyborach wielce im za­
szkodzić mogło i odebrać znaczną ilość 
zdobytych niedawno temu mandatów. 
Obawiają się również, że podczas obrad 
nad zapowiedzianym wnioskiem p. dr. 
Wiudthorsta, żądającym głównie przy­
wrócenia dozoru Kościoła nad szkołą, 
stronnictwo konserwatywne znów pod pe­
wnym względem dążności stronnictwa ka­
tolickiego popierać będzie.

Pragną więc przedstawić narodowi 
konserwatywnych jako niewiernych sprzy­
mierzeńców, zdrajców idei propagowauych 
przez związek środkowy i odstępców od 
zasad wszechwładzy państwowój i w ten 
sposób wpłynąć na ich usposobienie i skru­
szyć ich opozycyą. Dziś już woluokon- 
serwatywny organ „Post“ żąda wprost 
od stronnictwa konserwatywnego, ażeby, 
jeżeli pragnie nadal należeć, do związku, 
trwałój udzieliło gwarancyi, że nigdy i w 
niczóm od związku nie odstąpi. „Post“ 
żąda dalój, ażeby konserwatywni wprost 
zaręczyli, iż nigdy nie będą po­
pierać dążności katolickich 
posłów.

Otóż kwintesencya całego zatargu. 
Wobec zbliżających się obrad nad wnio­
skiem posła dr. Windthorsta, zależy na- 
rodowo-liberałom i woluo-konserwatywnym 
wielce na tóm, ażeby pod żadnym wzglę­
dem nie dopuścić sojuszu katolików ze 
szczerokonserwatywnymi. W tym celu 
rozpoczęli wrzawę i dotąd jój nie poprze­
stali, sądząc, że tak energiczne natarcie 
skruszyć zdoła w końcu zasady konser­
watywnych.

Czy manewr się uda, czy tóż powię­
kszy jedynie dzisiejszą niezgodę, trudno 
na razie powiedzieć.

Z dotychczasowych sądząc objawów, 
wcale się jednakowoż łudzić nie należy. 
Tylokrotne niesnaski zwykle kończyły się 
zgodą, a wykazały jedynie, jak dalece 
naiwnymi byli ci, którzy z pozorów ta­
kich sądzili, że w monarchii pruskiój we­
wnętrzne uskutecznia się przesilenie. Do 
zatargu dzisiejszego my jedynie zastoso­
wać możemy przysłowie : „K r u k kr u - 
kowiokanie wykolę!“

Złota, łzsięgra,.
Iłraltscla, 22 kwietnia.

Pewna osobistość znakomita, przyby­
wająca ze Rzymu, opowiadała, iż Papież 
jest bardzo zadowolony ze Zlotój

dzo dziwnóm i ambarasującóm, jak mogło 
się wydawać na pierwszy rzut oka.

Jeżeli hrabia Sergiusz myślał o opra­
wie brylantów, to dla tego niezawodnie, 
że nie chciał ich ofiarować w obecnój ich 
postaci, tak, jak je nosiła nieboszczka, 
szczęśliwój kobiecie, która zajmie miejsce 
hrabiny Aleksandry.

— Brylanty tój biednój kuzynki? — 
rzekła ze współczuciem. — Każesz je 
przysłać z Rosyi?

— Są tutaj — odpowiedział hrabia, 
uderzając w ogniotrwałą szafkę, na wpół 
ukrytą w dębowóm obiciu ściany.

— Wszystkie! — zawołała, składając 
ręce z namiętnym wybuchem. — O! pokaż 
mi je, Sergiuszu, pokaż, proszę Cię.

— Zobaczysz je, skoro będą oprawio­
ne, odrzekł hrabia z złośliwym uśmiechem.

Olga skromnie spuściła oczy ku ziemi.
— A przydymione topazy? — zapy­

tała — czy masz je także? Był to, mo- 
jóm zdaniem, najwspanialszy z darów, 
które ofiarowałaś biednój Aleksandrze. 
Zdaje mi się, że ją widzę jeszcze na pre- 
zentacyi u dworu w dzień Nowego Roku. 
Jakże była piękną w sukni w srebrne 
pasy z tuniką aksamitną kapucyńskiego 
koloru, a wszystko to zasiane temi cza- 
rującemi topazami, którychby pozazdrościł 
sam szach perski.

Hrabia Sergiusz milczał, zapatrzony 
w dal, jak się zdawało. Ale Olga śle­
dziła trwożliwie kierunek jego wzroku i 
spostrzegła, że tonął w koptemplacyi mło­
dego sekretarza.

I tam w tych oczach o słodkim wy­
razie płynęły topazy stokroć piękniej­
sze i przezroczystsze, stokroć więcój po­
łyskujące od kosztownych kamieni z że- 
laznój szafy.

Olga uczuła, że serce jój ścisnęło się 
boleśnie. Strzała zazdrości po raz pier­
wszy zadrasnęła silnie tą wietrzną istotą.

Przypomniała sobie, że od pierwszój 
chwili nienawidziła instynktownie tę mil­
czącą młodą dziewczynę, w którój odkry-

k s i ę g i. Widział on Leona XIII i Naj­
wyższy Zwierzchnik rozmawiał z nim o 
tóm dziele długo, serdecznie i w słowach 
pochwalnych. Leon XIII powiedział : 
„Niemcy posiadają ducha gruntownego, 
lecz ciężkiego ; Francuzi ducha błyszczą- 
cego ; duch Belgijczyków jest gruntowny, 
bez blasku, lecz bez ociężałości. Kocham 
ducha Belgijczyków.“

Lecz, pytacie się, co to jest Złota 
księga? Miano to dano sporemu to­
mowi, bogato drukowanemu, a całkowicie 
poświęconemu papieztwu Leona XIII. — 
Pewna liczba pisarzy belgijskich porozu­
miała się, aby zbadać pod rozmaitemi 
względami i w jój wielorakich objawach 
czynność wielkiego Papieża, który chwa­
lebnie rządzi Kościołem Bożym. Litera­
tura, filozofia, teologia, prawo publiczne, 
dzieła społeczne, dzieła pobożne i t. d. : 
oto tyle punktów widzenia, z jakich się 
na ten wspaniały, świetuy i tak dobro­
czynny pontyfikat zapatrywano, z jakich 
go badano i wyjaśniono. Idea ta, orygi­
nalna, została przeprowadzona, mimo wielu 
trudności, z współudziałem ludzi talentu, 
pod przewodnictwem mnsgr. Abbeloosa, 
rektora uniwersytotn lowańskiego. Pano­
wie Woeste i Kurth szczególnych doło­
żyli starań. Pod artykułami znajdują się 
nazwiska, znane przez ogół katolicki. Je­
den egzemplarz, prawdziwie królewski, 
został ofiarowany Papieżowi w dniu przy­
jęcia pielgrzymów belgijskich.

Z wszystkieh podarków, jakie Leon 
XIII otrzymał z okazyi swego jubileuszu, 
żaden inny nie będzie miał podwójnego 
użytku, jak w mowie będący. Owoc intc- 
ligencyi, ^bezinteresowności i miłości syno- 
wskiój, Złota księga pozostanie je­
dynym pomnikiem w archiwach watykań­
skich.

Dzieło doktrynalne i światłe, Złota 
k s i ę g a mogłaby się zwać Sumą kato­
licką i historyczną końca wieku bieżącego 
W jakim wypadku Leon XIII nie brał 
udziału ? W obec którój wielkiej kwe- 
styi pozostał obojętny ? Kto clice poznać 
katolicyzm, w jego nauczaniu i w jego 
zastosowaniach współczesnych, ten niech 
przeczyta tę książkę. Daje ona poznać 
nie tylko życie i czyny następcy świętego 
Piotra, św. Grzegorza Wielkiego, świę­
tego Leona Wielkiego, Piusa V i Piusa 
IX. Tam gdzie jest Papież, tam jest 
Kościół : w którym czasie była prawda 
ta widoczniejszą, nawet dla niewierzą­
cych, nawet dla dysydentów?

Mnsgr. Rutten, kapłan znakomity tak 
przez swą wiedzę jak przez swą skrom­
ność, pisze ze względu na działalność 
naukową Leona XIII :

„Zamiast naprowadzić Kościół na po­
chyłość fatalną, na którój społeczeństwo 
nowoczesne się znajduje, i po którój toczy 
się ku przepaści, chce on zatrzymać to 
ostatnie w jego upadku gwałtownym i 
podnieść je aż'do wysokości pogodnych, 
gdzie Kościół postawiony w swojój pełnój 
i niewzruszonój pewności... Ta jest myśl 
fundamentalna z którój wypływają wszy­
stkie nauki Leona XIII, ten jest cel, do 
którego , wszystko zmierza : pojednanie 
społeczeństwa nowoczesnego z Kościołem... 
Nauki, jakie Leon XIII wykłada i błędy, 
jakie zbija, nie są brane przypadkowo ; 
są to takie, i że tak powiem, wyłącznie 
takie, które mają konieczny i ścisły zwią­
zek ze szczęściem i pomyślnością narodów.

Encykliki Leona XIII stanowią uczone 
i wymowne usprawiedliwienie Kościoła, 
uważanego jako dobroczyńca ludów. Do­
brodziejstwa, które wypływają dla ludz-

wała teraz wdzięk coraz to nowy, wdzięk 
piękniejszy od samój urody, którą jój 
przyznać musiała od początku samego.

Był tam wdzięk w ruchach i mowie, 
tajemnicza harmonijuość w głosie i naj- 
drobniejszóra poruszeniu, wdzięk niezró­
wnany i niedościgniony, nieśmiała duma, 
umiejąca nakazać szacunek, wytworna u- 
przejmość bez poniżenia się i służbistości : 
znamiona najczystszój, najwyszukańszój 
szlachetności duszy i umysłu, połączone i 
czyniące groźną rywalkę.

— Cóż to obchodzi Sergiusza, tę dzi­
wną istotę, która nié myśli i nie żyje, 
jak wszyscy ludzie, że po dwakroć jestem 
księżną i prawie równie bogatą, jak on 
sam? Jeżeli zechce, żegnajcie marzenia 
moje. Ale cóż tu zrobić, aby przeszko­
dzić temu?

— A więc — rzekła głośno, kryjąc 
pod uprzejmą fizyonomią wszystkie oba­
wy — powracasz do Petersburga?

— Car zrobił mi zaszczyt powołując 
mię, — odpowiedział hrabia Worońcow.

Ah ! ambasador Cię zawiadomił o 
tóm życzeniu Jego Carskiej Mości?

— Lepiej jeszcze, bo własnoręczny 
list cara.

Oczy Olgi zabłysły. Co za urok dla 
jój ambitnój natury.

— Jestem zachwyconą wiadomością, 
że powracasz wreszcie do życia w świę­
cie i zaniechasz tój pracy surowej....

— Tego nie powiedziałem. Wszystko 
zależy od okoliczności, których nie jestem 
panem.

— W każdym razie, — odparła Olga 
ze złośliwym uśmiechem, którego nie zdo­
łała powstrzymać, — jeżeli wielki pan 
rosyjski pozostanie uczonym, którego zna­
łam w Paryżu, nastąpi zapewne zmiana 
sekretarza ?

— Mylisz się, — odrzekł hrabia z 
udaną zimną krwią, zamyślam zabrać pa­
nią ze sobą. Nie cierpię zmieniać zwy­
czajów, a co uważam za dobre, staram 
się, o ile to w mój mocy, zachować.

kości z nauk katolickich, tak dla społe­
czeństwa w ogólności, jak dla rodzin i 
jednostek: oto co Leon XIII rozwija, 
podnosi i wyświeca. Tworzą one kon­
trast z następstwami smutnemi błędnych 
zasad nowego prawa, w których spo­
łeczeństwo nowoczesne się nierozsądnie 
zakochało, i na których myślało, iż bę­
dzie mogło zbudować gmach swej pomyśl­
ności i swój wielkości... To dzieło do­
ktrynalne odznacza się metodą, w’ wyso­
kim stopniu dydaktyczną i naukową. 
Jako duch esencyonalnie filozoficzny, nie 
zadawalnia się Papież obecny twierdze­
niem prawdy i narzuceniem jój wierze 
chrześcian na mocy swego najwyższego i 
nieomylnego nauczycielstwa, zstępuje on 
aż do udowoduienia jój argumentami naj- 
siluiejszemi i najzdolniejszemi przekonać 
nawet niewiernych.

Ku temu celowi ucieka się tak do­
brze do filozofii, do świadectwa ludzkiego, 
do rozumu przyrodzonego i nauki świe- 
ckiój, jak do teologii, do Pisma świętego 
i Tradycyi, które zawierają skład święty 
objawienia Bożego.“

Aby uzupełnić fizyognomią tego męża, 
prawdziwie nadzwyczajnego, dodajmy z 
panem de Monge, ceniącym w Leonie XIII 
protektora wiedzy i nauki:

„Koniecznemi prawami historyi, pole­
miki i apologii są w jego oczach: pier­
wsze, wcale się nie ośmielić powiedzieć 
kłamstwo; drugie, nigdy się nie cofnąć 
przed prawdą; trzecie, nie módz być po­
dejrzanym o chęć przypodobania się lub 
namiętność.“

Te są cechy charakterystyczne, które 
występują na pierwszy plan z egzystencyi 
Leona XIII, literata, poety, filozofa, 
z jego wielkich Encyklik, z jego starań 
około odnowienia studyów filozoficznych, 
około rozwiązania kwestyi socyalnój, z jego 
czynności , polityczuój i dyplomatycznój 
w jego stósunkach do państw chrześciań- 
skich, ze względu na misye i w ogólności 
z całego rządzenia Kościołem.

Leon XIII jest nie tylko wielkim 
kapłanem katolicyzmu, jest on królem 
uczciwych ludzi, serc szlachetnych, du­
chów prawych i wzniosłych.

Przychodzi pokusa życzenia sobie, aby 
tak samo, jak w Złotej księdze, 
życie, jego, czyny jego, zostały opowie­
dziane przez grono pisarzy, doświadczo­
nych i sumiennych, przeciwników katoli­
cyzmu. Biorąc pod rozwagę jego urzę­
dowanie, jego posłannictwo, cóżby mu za­
rzucili ? Wystawiam sobie, iż ten egza­
min sprowadziłby na ich usta hymn na 
cześć tego męża; a od kultu Papieża do 
kultu Kościoła nie daleko.

Złota księga naprowadza na tę 
konkluzyą i poświadcza ją. Znajdziesz 
w niej encyklopedyą pontyfikalną, kurs 
historyi, katechizm, filozofią skończoną i 
literaturę podziwienia godną. Książka ta 
jest biblioteką.

oprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 28 kwietnia. 
(51 posiedzenie.)

Sejm pruski przyjął na dzisiejszóm posie­
dzeniu w trzeeiem czytaniu wniosek posła 
Kropatsclika (konserw.), żądający ró- 
wnouposażenia nauczycieli przy wyższych 
zakładach komunalnych z nauczycielami instytu­
tów państwowych, pomimo opozycyi centrum. 
Pod tym względem godzi się centrum znpeł-

0! jakże serce Beranżery bić za­
częło ! jak drżało pióro w jój ręku! Ale 
precz z szaloną nadzieją ! Czyżby miało 
się znaleść dla młodego sekretarza miej­
sce w domu, w którym panować będzie 
nowa hrabina Worońcow, ta kobieta, 
która jój rzuciła spojrzenie tak pełne nie­
nawiści i pogardy ?

Po odejściu księŻDÓj, którą hrabia Ser­
giusz odprowadził, jak zwykle, do powo­
zu, Beranżera zebrała całą odwagę i pod­
nosząc głowę, wzruszona, niepewna, zwró­
ciła się do tego pana, który nią rozpo­
rządzał, nie zapytawszy nawet o jej przy­
zwolenie.

— Panie hrabio, — rzekła, — można 
było policzyć w wibracyach jój głosu ka­
żde uderzenie serca, — muszę pana uprze­
dzić, że mi niepodobna opuścić Prancyi 
i tóm samóm muszę zrzec się funkcyi, ja­
kie pełniłam u pana.

— A ! doprawdy ! — odrzekł tonem 
na wpół wesołym. — Nie przewidziałem 
tej okoliczności, że pani zlękniesz się wy­
gnania w ,Rosyi. Może klimat Peters­
burga nie posłużyłby zdrowiu chorej sio­
strzyczki. Ale w takim razie — tu zda­
wał się namyślać — moglibyśmy ją umie­
ścić na Krymie. Mam tam pod niebem 
równie ciepłem jak na południu Francyi, 
w uroczem położeniu nad brzegiem cicbój 
zatoki, gdzie fale błękitne szmerzą ró­
wnie miło jak w morzu Śródziemnem, bar­
dzo wesołą siedzibę. Mała Stania mie­
szkałaby wśród kwiatów i zieleni, rozwi­
jających się jak ona pod wpływem łago­
dnych promieni ciepłego słońca. Nie tracę 
nawet nadziei, że miałaby corocznie długą 
wizytę swego ukochanego doktora, wy­
zdrowiałaby prędko, prędzej może, aniżeli 
we Francyi.

Serce Beranżery wezbrało uczuciem 
wdzięczności. Mówił o Stani — znał jej 
imię ! Któż mu je powiedział ? Zespolił 
z imieniem małój chory, o której istnie­
niu myślała, że wiedział zaledwie, imię

nie z rządem, który również zdania większo- 
ści w tym razie nie podzielał.

W końcu zajmował się sejm petycyami 
które nie wywołały zbyt ożywionój dysknsyi’ 
zwłaszcza, że ilość posłów obecnych była nie­
dostateczną do powzięcia uchwały. Następne 
posiedzenie w poniedziałek o godzinie 11. 
(Regulacya Wisły i nowa ordynacja powiato­
wa dla Szlezwiku i Holsztynu )

Prasa czeska, 26 kwietnia 
(Biuro gadzinowe berlińskie a niemieckie dzienniki 
austryackie. — „Bohemia“ o pobycie cesarzowój 
Wiktoryi w Poznaniu. — „Narodni listy* a Po­

lacy. — Varia.)
(XX.) Niemieckie dzienniki austrya­

ckie prawie wszystkie otrzymują kores- 
poudeneye z berlińskiego biura gadziuo- 
wego. Odnosi się to tak do organów 
pólurzędowych, jako tóż do organów opo­
zycyi fakcyjuój, w których przyuajmuiój 
w tym względzie panuje zupełna har­
monia.

Mianowicie tutejsza „Bohemia“, organ 
stronnictwa niemiecko - czeskiego, zdobi 
niemal codziennie swe łamy, nawet 
miejsca, przeznaczone na artykuł wstępny, 
tego rodzaju korespondencyami berliń- 
skiemi. W dzisiejszój takiój elukubracyi 
czytamy : „...Polacy w sposób podej­
rzany cisnęli się do cesarzowój Wiktoryi, 
gdy przebywała w Poznaniu. Tamtejsze 
dzienniki polskie (których korespondent 
„Bohemii“ oczywiście nie czyta) pozwo­
liły się domyślać, że po nowym władzcy 
spodziewają się pewnych ulżeń, mianowi­
cie wstrzymanie walki przeciwko anti- 
niemieckiemu ruchowi (!) we wschodnich 
prowincyach Prus. Polacy nagle stali się 
lojalnymi.“ Pod koniec zaś koresponden- 
cyi czytamy: „Francuzi, Polacy i Duń­
czycy mniój lub więcój wyraźnie wypo­
wiedzieli nadzieję (?), że cesarz Fryderyk 
pospieszy oddać Francyi Alzacyą i Lota­
ryngią, przyczyni się do odbu­
dowania Polski“ it. d. Ten sam 
więc korespondent, który na początku li­
stu swego zaznaczył, że Polacy spodzie­
wają się pewnych ulżeń, czego żądać 
mają wszelkie prawo, następnie przekręca 
całą rzecz, podsuwając nam nadzieje, 
których, ile wiemy, nikt z Polaków nie 
wypowiedział ! Oto próbka gadzinowego 
eksportu do dzienników austryackich !

Kiedy „Bohemia“ w taki sposób zaj­
muje się nami, „Narodni Listy“ przestały 
na chwilę pisać o nas, bardzo zrażone 
tóm, że nie domagamy się wespół z „Dnie- 
wnikiem Warszawskim“ wprowadzenia 
liturgii „starosłowiańskiej“, co organ mło- 
doczeski już przywitał był z zwykłym za­
pałem, gdy chodzi o to, aby zalecać ru- 
syfikacyą Polski.

W tój chwili organ braci Gregrów, 
zanadto zresztą zajęty oszczerstwami za­
cnego posła Matusza, który w rozpra­
wach nad budżetem bardzo dobitnie od­
parł „słowiańskie“ pomysły dr. Vaszatego, 
zapewnił, że zagraniczna polityka austrya- 
cko-węgierska nie. może się powodować 
ani specyalnie niemieckiemi, ani specyal­
nie węgierskiemi, ani tóż specyalnie „sło- 
wiańskiemi“ dążnościami, lecz musi mieć 
na, oku ogólny interes państwa. To zda­
niem „Narodnieh Listów,“ które obała- 
mucoue oklaskami studentów i polityków 
kawiarnianych, sądzą, że mogą narzucić 
monarchii nie już politykę czeską, lecz 
po prostu swoją politykę specyalną, mło-

kochanego, zręcznego lekarza, który jój 
miał powrócić życie !

Jakież ponętne widoki! Stania w bo- 
gatóm mieszkaniu, wśród pięknego parku, 
odzyskująca zdrowie u hrabiego Woroń- 
cowa ? Ona zaś zajęta pracą, która z 
każdym dniem więcój miała dla niój po­
wabu, nie potrzebująca lękać się smutnój 
chwili pożegnania, tój godziny rozłączki 
na wieki, jak to sama czuła.

A jednak trzeba było wyrzec : nie ! 
Choćby jój serce pęknąć i złamać się 
miało na zawsze, nie powinna przyjmo­
wać tój ponętnej propozycyi. Beranżera 
miała w zwyczaju wznosić się na wyżyny, 
gdzie horyzont się rozwija a chmury się 
rozstępują, gdy chodziło o wydanie sądu 
o rzeczach z właściwego punktu widzenia. 
Tam światło zwycięża jasne, lecz nie­
ubłagane, wszystko się zgłębia i oczy­
szcza przy tym niebiańskim blasku; błąd 
pokonany, ułuda rozchwiana i najponę­
tniejsze widma znikają, ustępując miejsca 
prawdzie.

— Panie hrabio — rzekła głosem, 
który starała się uczynić pewnym przez 
wysiłek woli,; nie mogę rozłączyć się z 
siostrą.

— Tak tóż i rozumiem. Nie mam naj­
mniejszego zamiaru umieścić jednę siostrę 
w Petersburgu a drugą na południu Ro­
syi. Ostatecznie cóż dla mnie znaczy 
ta lub owa rezydencya ? Wybieraj pani. 
Gdzie pani oznaczysz palcem na mapie, 
tam rozbiję moje namioty.

Czy śniła ? czy tóż urągał jój naiwno­
ści ten człowiek niedocieczony ?

Nie śmiała spojrzeć na niego, a jednak 
trzeba było odpowiedzieć.

— Iw ten sposób nawet jest to nie­
podobieństwem — szepnęła składając ręce, 
jak gdyby chciała prosić Boga, aby ją 
uwolnił od tój tortury.

— Beranżero !
Wyrzekł to jedyne tylko słowo, lecz 

ona zrozumiała wszystko.



•reską. jest berezyą, a wi^c Posla 
u tłoczą • który jest najpracowitszym 

t .nkiem Izby poselskiej i jednym z uaj-
Mniejszych przywódzców stronnictwa 

Ji’Joieskiego, odsądzają już — do czego
,sze są skłonne — od czci i wiary, 

szczęście poseł Mattusz należy do
■ V rzadkich ludzi żelaznego hartu, na 
Sórjch pociski „Narodui Listów“ nie wy- 
rierają najmniejszego wpływu. Dla uie- 
*' (fcklamacye organu młodoczeskiego nie 
^¡jiezśm iuuóm, jak „Druckerschwärze.“ 
u- {¿j mierze przyświeca on innym naj- 
Mym przykładem.
‘Utworzył się tutaj pod protekcyą p.

ł
rtiiwy, jeduego z najbogatszych kapi- 
biitów czeskich, komitet celem obesła- 

wystawy paryskićj, którćj dy-

Seya pono ofiarowała Czechom osobny 
^•¿lon do wystawienia wyrobów czeskich.

ZIEMIE POLSKIE.
» W sprawie ugody z R z y - 

Bem telegrafują z Brodów do lwowskiego 
Przeglądu“ :

Z Kijowa donoszą, te metropolita kijowski 
pt.tm wrócił tam dziś (20 mb.) z Petersburga, 
jMkqd udawał się w celu przedłożenia cesa- 
nowi mcinoryału w sprawie ngody z Kuryą 
jjTBiską. Memoryal ten wypracouy został 
„M osobny komitet, mianowany przez jene- 
rib Drentelna, a w skład tego komitetu webo­
wi także słynny otec Naumowicz. Memoryal 
kończył się wnioskiem, że przyznanie jakich- 
plwiekbądź ulg Kościołowi katolickiemu by- 
|„by z wielką szkodą dla prawosławia w pro- 
wineyach poluduiowycli, gdyż : 1) lud w tych 
prwincyach nie okrzepł jeszcze w wierze 
[Hwoslawnéj ; 2) tkwią w nim jeszcze wspo 
umienia dawuéj unii z Kośeiołem katolickim 
:)) dotąd jeszcze uczęszcza chętnie na nabo 
feóstwa do kościołów katolickich i obserwuje 
katolickie odpusty ; 4) skłania się kn sztundzie 
i 5) nie czuje wcale tój nienawiści do Papieża 
i katolicyzmu, jaką odczuwa każdy szczery 
wyznawca wschodniego Kościoła.

— Do „P o 1 i t. C o r r.u piszą z War­
szawy co następuje :

♦ Istniejące jnż i budujące się obecnie for 
rtyfikacye w ziemiach polskich uważają w ko- 

lach wojskowych rosyjskich zawsze jeszcze za 
niedostateczne. Z tego powodu biorą tóż w 
kotach rządowych uzupełnienie dawniejszych, 
pośpiech w budowie zaczętych i rozpoczęcie 
nowych obwarowań na uwagę. W rzędzie 
pierwszych mają być obwarowania, otaczające 
Warszawę, uzupełnione i znacznie rozszerzone 
towe zaś obwarowania mają powstać w oko 
Sejf Koluszek w Piotrkowskiém i na prze

między Zamościem a Tarnogrodem 
id budową szańców, magazynów i baraków 
Lubelskiem pracowano przez całą prawie 
lę, a teraz przyspieszają te prace z dwo 

raemi siłami.
Do „Corr. de 1’Est“ donoszą z Bro 

..v,r, że w Radziwiłłowie szerzy się od 
lulku dni pogłoska, iż znaczna część sto 
jącego w pobliżu granicy galicyjskiej woj 
ska rosyjskiego, oczekuje wkrótce rozkazu 
cofnięcia się od granicy. Naprzód ma być 
cofniętych kilka oddziałów 32 brygady 
piechoty, którój sztab znajdował się dotąd 
w Dabuie. Mówią, że cała 32 brygada 

^piechoty opuści Dubno i przeniesioną zo 
stanie do Żytomierza i okolicy.

„Nordd. A11 g. Z e i t u ng“ rege- 
strnje doniesienie dzienników francuzkicb, 
a między innemi i „Pays“, otrzymane 
dnia 20 b. m. z Warszawy, według któ­
rego rząd rosyjski wydał 1,085,000 rubli 
na budowę sześciu nowych dróg strategi 
cznyeh w zachodnich prowincyach.

RIENCY.
Berlin, 27 kwietnia. Zdrowie 

cesarza Fryderyka nie uległo dotąd zna­
czniejszej zmianie. Wprawdzie febra w 
czwartek wieczorem znów się zwiększyła, 
ale nad ranem znikła prawie zupełnie. 
Jednakowoż trudność zupełnego jój usu­
nięcia nie dozwala zbyt optymistycznym 
oddawać się nadziejom. Zresztą był 
ogólny stan zdrowia cesarza na razie za- 
dowalniający. „Nordd. Allg. Ztg.“ do­
nosi z dobrze poinformowanego źródła, że 
lokalne cierpienie cesarza rozwija się tak 
powoli, iż chwilowo żadnego nagłego nie­
bezpieczeństwa nie należy się obawiać. 
Wczoraj w południe cesarz wstał na go­
dzinę i udał się do swój pracowni.

- Pisma wolnomyślue po­
święcają mianowaniu hr. Herberta 
Bismarcka na pruskiego miuistra stanu 
długie artykuły. Zdaniem ich nie zda­
rzało się dotąd jeszcze uigdy, ażeby oj­
ciec wraz z synem zasiadali równocze­
śnie ua krzesłach miuisteryaluych. Na­
stępnie zwracają uwagę na młodość 
hr. Herberta, który liczy obecnie zale­
dwie lat trzydzieści kilka. W obecuóui 
stuleciu nie posiadały Prasy ani jednego 
ministra, któryby liczy! niuiój niż 40 lat, 
a w przeszłóm stuleciu, w któróm kwali­
fikacja zależała jedynie tylko od łaski 
i względów panującego, znalazło się zale­
dwie 4 ministrów, którzy mniój liczyli 
niż 40 lat wieku. Pod tym względem 
więc pozostanie mianowanie hr. Bismarcka 
na ministra stanu dziejowym fenomenem.

— Podobno minister rólni- 
c t w a , dr. Łacina, i powiernik księcia 
Bismarcka, wolnokonserwatywny poseł 
Dietz z Barby mają otrzymać tytuły 
szlacheckie. Oprócz tego otrzyma jeszcze 
wiele osób wysokie ordery.

— O ile dotąd wiadomo, za­
mierzał cesarz z powodu objęcia tronu 
mianować księcia Bismarcka dukiem 
(Herzog), a synów jego księciami (Prin- 
zeu), czego jednakowoż książę Bismarck 
rzekomo ze względu na nieodpowiedni (!) 
stan prywatnego majątku swego miał 
nie przyjąć. W zamian za to mianował 
więc cesarz syna jego ministrem 
stanu.

— W miejsce dotychczaso 
wego dyrektora krajowego dla Prus 
Zachodnich, p. Wehra, obrany został na 
urząd ten przez stany prowiueyoalne land 
rat Jaeckel z powiatu brodnickiego.

ROST*.
* Petersburski „Swiet“ bije na alarm 

że Niemcy zbroją się bez przerwy.
Wiadomo — pisze ten dziennik — iż 

plan przyszłćj walki opiera się głównie na 
tśm przypuszczeniu, iż dla mobilizacyi armii 
rosyjskiój potrzeba nie mniej, jak 6 tygodni

że armia francuska nie wytrzyma pierwsze 
go naporu pułków niemieckich. Dla tego tóż 
postanowiono pozostawić na granicy wschoilniój 
tylko mniejszą część armii polowśj i znaczne 
rezerwy ; główną zaś masę wojsk polowych 
postanowiono skierować przeciw Francyi, ce­
lem zadania jej od razu stanowczego ciosu. 
Dopiero potćm część armii zwrócona znów 
zostanie na wschód. Jako główny punkt do 
oparcia operacyi, skierowanych przeciw Rosyi, 
uważają powszechnie Poznań. Warunki skon­
centrowania wojsk niemieckich w Poznańskićm 
są o tyle dogodne, że roboty kolejowe, jakie 
przedsięwzięto w tój prowincyi, skierowane są 
już nie do budowy nowych linii, locz do prze­
wożenia wojsk ze środka okręgu kn linii kon- 
centracyi. Niewątpliwćm jest, iż armia po-

tnańska zgromadzi się wcześniej przed inn-mi 
w oznaczonych punktach.

Zastanawiając się w końcu, co Rosya 
wobec tego wszystkiego ma począć, wy­
wodzi „Swiet,“ że musi oczywiście kon­
centrować coraz większe masy wojsk w 
guberniach Królestwa Polskiego — czego 
tóż nie zaniedbuje.

Liga narodowa
przeciwko

ATEIZMOWI.

W Pogorzelicy opadła woda wczoraj od 
południa do wieczora o 5 cm. t. j. z 1,58 m. 
do 1,53 m.

Komitet ratunkowy miejski rozdał pomię­
dzy powodzian około 29.000 marek. Dotych­
czas wpłynęło przeszło 1200 podań; przecię- 
ciowo wpływa dzieonie 100 podań, które naj­
przód przechodzą przez ręce przewodniczącego, 
radzcy sprawiedliwości Orglera, który po zba­
dania ich przeznacza je poszczególnym człon­
kom komitetu do dalszego zbadania i zrefero­
wania. Na podstawie takiego referatu uchwala 
następnie komitet wysokość subwencji.

fflógł w uich wyczytać, jak w najczyst 
sśm zwierciadle, serdeczne przywiązanie, 
poświęcenie bez granic, dawno żywione 
"czucie tego serca, któiego tak pragnął 
dla siebie.

— O moja gwiazdo — szeptał wpa 
frując się w nią — wreszcie zstąpiłaś do 
®nie! Zabłysnęłaś na ciemnym horyzon-

rozpędzając cienie nocy pełnój widm, 
1 którćj pogrążyła się moja znękana du­
ła. Burza huczała ciągle, chmury zwię- 
hzaly się i groziły zaćmieniem twego 
Zgodnego blasku, ale ręka Boża cię pro­
wadziła. Jak ongi świetna owa gwiazda 

Wschodu, tak i ty stanęłaś nad moim 
dachem; Bóg ci powiedział: Tam stań! 
w tym domu jest człowiek, którego należy
ocalić.

We dwa miesiące późnićj doktor Ro­
land, całkiem uleczony po owym wypad- 
*u> ubrany czarno, z wyjątkićm białój 
yawatki i trójkolorowój wstążki, która 
Wyszczała przy butonierze, podawał żonie 
htlet następujący:

„Hrabia Sergiusz Worońcow ma 
zaszczyt donieść Wmu Panu o swćm 
małżeństwie z panną Beranżerą de 
Pontmore i prosić, abyś Wny Pan 
zechciał być obecnym obrzędowi ślu­
bnemu w kościele św. Pawła we wto­
rek 25 sierpnia w południe.“

, Ależ to nie dzisiaj — zawołała 
dziś dopiero 23?
,. ~ Tak jest, moja kochana, ale dziś 
¿mb cywilny w urzędzie i w ambasadzie!

nstem świadkiem pięknej narzeczonój u 
nrmistrza i u Jego Ekscelencyi ambasa- 
Jra'. Pojutrze ja to zastąpię jćj miejsce

1 Poprowadzę do ołtarza. Przyjdziesz 
choćby przez ciekawość?

wan> Roland zamiast odpowiedzieć 
śini i Z w którym siedziała, i nie-

a 0 uściskała swego męża, 
przw ■ ' zaw°daI Poezciwy doktór,

J wzymując żonę za rękę — oto po

całunek, który jakoś zakrawa na akt 
skruchy.

— Skruchy najszczerszej, mój drogi.
— W takim razie udzielam przeba­

czenia nie żądając dokładniejszego wy­
znania.

— A mała siostrzyczka, twoja pa- 
cyentka ? zapytała pani Roland jeszcze z 
zakłopotaniem.

— Kończę fabrykowanie jój skrzyde­
łek a do tego potrzebuję — naturalnie z 
twem przyzwoleniem — zatrzymać ją pe­
wien czas u siebie. Przed zimą zawiozę 
ją do Petersburga, gdzie hrabia i hrabina 
Worońcow zamieszkają po powrocie z 
Włoch. Będą podróżowali kilka tygodni, 
coby było zbyt uciążliwem dla chorego 
dziecka.3

Chętnie zaopiekuję się nią do tego 
czasu, zawołała pani Roland z zapałem, 
który zadziwił i zachwycił jój męża.

— Przyjmuję jak najchętniej, moja 
droga, ale pod warunkiem, że i ty z 
twój strony przyjmiesz zaproszenie hra­
biny Worońcow, która cię prosi, blaga 
nawet, byś mi towarzyszyła do Peters­
burga. A teraz do widzenia!

Pani Roland stanęła w oknie, aby 
widzieć ekwipaż doktora. Obok woźnicy 
siedział Tyberyusz, promieniejący z ra­
dości, tak dalece, że zapomniał nawet o 
swym ukochanym Sparadrapie. W ty le 
za powozem Polydor Sapin wyprostowany 
w liberyi Tyberyusza kończył przycze­
pianie do klapy surduta ogromnego bia­
łego bukietu. , , . _

— Ab mój Boże! zawołała pani Ro­
land, cóż to znaczy? Nie wiedziałam, że 
masz drugiego pokojowca. .

— Bądź spokojną, woja droga, to 
tylko na dzisiaj. Wytłomaczę ci to, gdy 
powrócę. Poczciwiec był świadkiem nie­
doli, słuszna zatóm, aby był obecnym 
szczęściu. KONIEC.

(Dokończenie.)
Nie był on wprawdzie pierwszym na 

tój drodze, bo nic nowego na tym bożym 
świecie, a jak sam mówi, — rzucając 
tćm saraóni potępieuie na wlasue swe 
czyny, — XVII i XVIII wiek wydały 
już tylu wielkich mężów nauki filozoft- 
czuój, że wiedza XIX jest niejako tylko 
ich parafrazą — często niezdrową — co 
przedewszystkióm należałoby oduieść do 
doktryny prelegenta.

Były czasy, w których ludzie do pana 
Loyson podobni, dokouywali wielkich re­
form, a ich doktryny znajdowały licznych 
wyznawców. I Marciu Luter, również 
jak ex-ksiądz Loyson był mnichem, lecz 
działał on w epoce, w którój Kościół ka­
tolicki potrzebował reformy, a nie byl 
prześladowanym. Za czasów Lutra po­
wszechność była wierzącą, a sprawy po­
lityczne przybierały nieraz charakter re­
ligijny. W dzisiejszych społeczeństwach 
sprawy socyalue biorą stanowczą przewa­
gę nad sprawami religijuemi, a nawet 
politycznemi — i rzec można, iż obecnie 
nie ma zgoła czynników ku budowaniu 
nowych kościołów, ale chyba jedynie ku 
wytwarzaniu nowych odszczepieństw i 
sekt, w pośród i tak już licznych odcieni 
kościoła protestanckiego. W tych to wa 
runkach ks. Loyson wystąpi! ze swym po 
jedyńczym protestem przeciwko uchwałom 
ostatniego Soboru.

Co prawda, w tój samój niemal epoce 
Döliuger ogłosi! w Niemczech swe od- 
szczepieństwo, a poparty silną prawicą 
niemieckiego kanclerza, usiłował zbudo 
wać kościół starokatolicki. Wiadomemi 
są niefortunne losy tego kościoła, — ko­
ścioła bez wyznawców.

Pan Loyson nie miał i tego poparcia, 
to też pozostał sam jeden wyznawcą 
swych doktryn — a duma jego doznała 
najboleśniejszego upokorzenia wskutek zu- 
pełnój obojętności społeczeństwa francu­
skiego. Nieraz wprawdzie próbował p. 
Loyson apostołować swą herezyą po mia­
stach Francyi, a zawsze mówił przed 
pustemi ławkami, lub też do słucha­
czów, którzy, jak w Marsylii, krzykami 
i gwizdaniem głuszyli głos niepowołanego 
proroka.

Tu, w szczuplój salce ua Boulevard 
des Capucines, w obec kilkuset spokoj­
nych słuchaczów, mógł pan Loyson spo­
kojnie wygłosić swą mowę; lecz w ca­
łym toku myśli i sposobie wykładu, ła­
two odgadnąć było można zgryzotę du­
cha i gorycz niepowodzenia, jakkolwiek 
dotąd jeszcze zaprawne niepohamowaną 
dumą i wysokióm wyobrażeniem o wlasnój 
nieomylności.

Zresztą wątpliwości nie ulega, iż kil­
kuset zgromadzonych w sali słuchaczów, 
nie stanowiło bynajmniój grona współwy­
znawców prelegenta, ale raczój garstkę 
ciekawych teistów, popierających ligę na­
rodową przeciwko ateizmowi. Głoszo- 
uemi przez się zasadami prelegent nikogo 
z uich nieledwie ani nauczyć, ani zgor­
szyć nie byl zdolny, natomiast zaś ka­
żdy ze słuchaczów łatwo mógł zauważyć, 
jak niestósownóm jest przemawiać prze­
ciwko anarchii i buntowi temu, który 
sam jest anarchistą lub buntownikiem 
przeciw swój prawowitój władzy i po­
wadze.

Przykład pana Loyson, odstępującego 
swego Kościoła w chwili, gdy ten nie jest 
bynajmniej prześladowcą, ale prześladowa 
nym, w chwili, kiedy w obec grożących mu 
zewsząd niechętnych żywiołów potrzebuje 
silnego poparcia wszystkich swych sy­
nów, winien być przestrogą dla chwiej­
nych a dumnych umysłów, na jakich 
w pośród ogólnego dzisiejszego zwątpie­
nia nie zbywa. Nasza stara Europa, 
pogrążona w materyalizmie, jak powie­
dzieliśmy wyżój, nie posiada już czynni­
ków do tworzenia nowych społeczeństw 
religijnych — podobni bowiem do Izraela 
na puszczy, zapominamy o Bogu, a zwra­
camy nasze czyny i modły ku bałwanowi 
cielca złotego.

Więc w pokorze naszój marności nie 
szukajmy w dziedziuie wiary dróg no­
wych. bo ich po za temi, które przed 18 
z góry wiekami odkryto — nie znajdzie- 
my, ale zwróćmy nasze siły ku skute­
cznemu podparciu filarów dawnego gma­
chu prawd odwiecznych. Jeżeli stare 
a najbardziój skończone w swój artysty- 
cznój całości katedry gotyckie, ulegając 
z biegiem wieków częściowemu zniszcze­
nie, potrzebują podpory i odnowienia — 
to ręce odnowicieli winny umieć usza­
nować wzniosie myśli dawnych doskona­
łych mistrzów, a w odnowie zachować 
wszystko to, co jest tych myśli artysty- 
cznóm wcieleniem. J. L. O.

O TXT Ó ĆL Ż.

aiejscowa, irwiBcjcnalsa i lairaum
? a i « » fi, sobota 28 kwietnia 

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
ks. proboszcza Jana Priabego w Białój 
w powiecie czarnkowskim do noszenia nadane­
go mn krzyża rycerskiego drngiój klasy ksią­
żęco sasko-eruestyńskiego orderu domowego.

Woda w Warcie opadła wczoraj od rana 
do południa o 12 cm. t. j. do 2,66 m. a do 
dziś zrana o dalsze 14 cm. t. j. do 2,52 m.

* Na)prxeiciełebnlejaxy ks. Arcy­
biskup dr. Juliua» przekonawszy się, 
iż pobyt w daleko zdrowszóm od Pozna­
nia Gnieźnie bardzo mu służy, postano­
wił dłużój zabawić w swój metropolital- 
uój stolicy, aniżeli pierwotuie zamierzał.
W czwartek odbyło się posiedzenie rady 
ordynaryackiój, na którą przybyli z Po- 
zuauia księża prałaci Maryański, Dor- 
szewski, oraz ks. kanonik lic. Loserez. 
Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup od­
wiedził w pasterskiój dobroci swojój całe 
katolickie duchowieństwo gnieźnieńskie, 
złożył także wizytę p. dr. Julianowi Cliet- 
mickiemu w Żydowie, który podczas 
pierwszój bytności ks. Arcybiskupa w 
Gnieźnie przykłada! się gorliwie do uświe- 
tuieuia jego przyjęcia. Następnie zamie­
rza ks. Arcybiskup odwiedzić okolicznych 
proboszczów i zwiedzić kościoły parafial­
ne, jak to już uczynił w Zydowie, gdzie 
byl w kościele i odwiedził ks. proboszcza 
Grondkowskiego.

Przedwczoiaj w czwartek o godzinie 12 
przyjmował Najprzewielebniejszy ks. Arcy­
pasterz zarząd Towarzystwa Pań Miło­
sierdzia złożony z pp. Laugowój, mecena- 
sowój Karpińskiój, Wladyslawowćj Wierz- 
bickiój, pani dr. Wieczorkowój i panny 
Józefy Ostenówny (prezesowa pani Sta- 
nislowowa hr. Żółtowska nie powróciła 
jeszcze z Rzymu). Ks. Arcybiskup, któ­
rego życzliwą opieką, pomocą i zaufa­
niem Towarzystwo Pań Miłosierdzia się 
szczyci, przyjął łaskawie panie w skład 
zarządu wchodzące, polecał im gorliwe 
zajmowanie się dziełami miłosierdzia, tro­
skę nie tylko o materyalne, ale głównie 
o moralne wspieranie ubogich, zapewnia­
jąc, że wspólua praca, poparta błogosła­
wieństwem niebios, obfite wyda owoce. 
W końcu udzielił Arcypasterz zarządowi 
swego błogosławieństwa, a do kasy To­
warzystwa przesłał następnie znaczną za­
pomogę.

Jest nadzieja, że ksiądz Arcybiskup 
raczy także odwiedzić męzkie Towarzy­
stwo św. Wincentego, które z niezmor­
dowaną gorliwością opiekuje się od lat 
wielu biedą gnieźnieńską i od lipca r z. 
do pierwszego kwietnia r. b. wydało 
przeszło 800 marek na ulżenie niedoli 
współbraci. Obu Towarzystwom przewo­
dniczy ks. dr. Kautecki.

* Za staraniem pań polskich odbyło się 
wczoraj w kościele św. Wojciecha nabożeństwo 
ua intencyą wyzdrowienia cesarza Fryderyka III 
przy bardzo licznym udziale publiczności miej­
scowej.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
JW. ks. kanonik Dydyński z Kłecka od sie­
bie i parafii 23 marki. Gmina Izabelska 4 
marki.

Dziś wpłynęło 27 marek i paczka rzeczy 
od pani Kwietniewskićj ze Zbąszynia.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: JW. 
ks kanonik Dydyński z Kłecka od siebie i 
parafian 23 marki.

* Dnia 27 b. m. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa­
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Knryera Poznańskiego“ 
150 marek. W redakcyi „Dziennika Poznań­
skiego“ 520,95 marek. W redakcyi „Przy­
jaciela Ludu“ 11,10 marek.

Razem dotąd wpłynęło 16.751,49 marek.
J. Szymański, 

skarbnik.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 30 b. m. na sali p. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Początek 
jak zwykle o godzinie 8*/s wieczorem. Na po­
rządku dziennym odczyt. Liczny udział człon­
ków pożądany. Zarząd.

* Wystawa sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego otwartą będzie tylko trzy razy ty­
godniowo t. j. w niedzielę, wtorek i 
czwartek — w niedzielę od godziny 
12 do 4 po południu, a we wtorek ' 
czwartek od godziny 11 do 4 po po 
łudnin.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

Na wystawę przybyło znów kilka pięknych 
obrazów, a mianowicie: 1) Wodzińskiego 
Józefa: „U c z t a r e n e s a n s o w a“. — 
2) Piotrowskiego Antoniego: 
„Przejście przez Dunaj“. 3) 
Łosia: „Konie przed kuźnią“, kra­
jobraz zimowy. — 4) Stasiaka Ludwi­
ka: „Djabeł polski“ (Boruta pilnuje

skarbów w zamka Łęczyckim, wedle starójle- 
_ 5) S. p. S z e r m e n t o w s k i e- 

go- Szkic* (bardzo rzadki). — 6 Lac h- 
n t r a z Myślenic: „H o 1 e n d e r k a“ (wid- 
ka akwarela, własność prywatna). — 7) «. ->• 
Rysunek kredą“ (kompozycya ilustra­

cyjna do ni«*ydanego poematu). — 8) Le­
nartowicza Teofila z Florencji: ter- 
racotta „Popiersie h r. Zygmunta
Krasińskiego“. Własność hr. Angnsta 
Cieszkowskiego. .

W coraz więe peważniejszym i więcój pou­
czającym obrazie przedstawiają się na wysta­
wie joznaóskiój bogate zasoby sztuki naszój 
ojczystój. Miejmy nadzieję, że publiczność na­
sza obojętną na nią nie będzie.

•Do „6eselligera“ piszą z Poznania :
I w dobrach koinisyi kolonizacyjnój przyniesie 
wiosna nowe życie, które Niemcy tylko rado­
ścią powitać mogą. Jnż przed kilku miesią­
cami podawały rządowe i urzędowe pisma sze. 
reg subiuisyi na budowle: domów, spichrzy i 
stajen, które obecnie już po większój części 
są bliskie ukończenia. Polskie pisma muszą 
coraz więcój przychodzić do przekonania, że 
nie tylko polska własnoś coraz to więcój zni­
ka ale że zarazem i polski przemysł i rze­
miosło są zachwianej?) Pizy najbliższych wy­
borach do sejmu i parlamentu uwydatni się 
także działanie komisyi kolonizacyjuój pod 
względem politycznym, t. z., że oba polskie 
stronnictwa z całą pewnością stracą wiele ze 
swój siły.(?) Jeszcze w roku 1881 liczyło pol­
skie stronnictwo w parlamencie posłów z W. 
Księstwa Poznań-kiego i Prus Zachodnich 18, 
teraz tylko 14. Frakcja w Izbie sejmowój 
zmniejszyła sie o 2 członków. Przy najbliż­
szych wyborach do parlamentu liczą Niemcy 
na pewno, że zdobędą dwa nowe okręgi.z?) 
Prasa polska i polska agitacya posiadają w 
wysokim stopniu dar zamienienia w stanow­
czych przeciwników te warstwy niemieckie, 
które dotąd zupełnie obojętnie zachowywały 
się w obec polońizmu pod względem narodo­
wościowym. — Co do czynności komisyi ko- 
lonizacyjnó) w szczególe, to tymczasowo więcój 
zwraca ona baczności na obwód rejencyi byd- 
goskiój, aniżeli poznańskićj. W powiatach: 
gnieńskim. wągrowieckim i mogilnickim zo­
stanie dziewięć dawniejszysh dóbr rycerskich 
obsadzonych kolonistami. W pierwszym rzę­
dzie stoją : Radiowo w powiecie mogilnickim, 
Sadlogoszcz i Jablowo w szubińskim, Łubowo 
i Ostrowite w powiecie gnieźni ńskim, dalój 
Michalcza, Buszkowo itd.

* Korespondent poznański do „Koelnische 
Ztg. “ piszący pod znakiem =, rozpisuje się 
obecnie o wędrówce podczas lata ludu naszego 
do zachodnich prowincyi Niemiec. Korespon­
dent niby to ubolewa nad tą emigracyą „na 
czas,“ gdyż przez to ponoszą nasi gospodarze 
stratę, robotnik tutejszy jest bowiem o wiele 
tańszy, aniżeli w zachodnich prowincyach, ale 
znowu z drugiej strony emigracya ta napełnia 
go pewną radością, bo pomimo usiłowań

faiseurów polskich,“ mimo wysyłania do 
"diaspory“ polskich kaznodziei, odbywa się 
w obec „dnehowój obojętności“ emigrujących 
robotników „spokojnie i nieprzymusowe“ niem­
czenie tych ludzi, w których cała niemczyzna 
Zachodu wywołuje „podziw,“ a wraz z nimi 
następuje niemczenie wschodnich prowincyi 
państwa. — Nie idzie więc widocznie kore­
spondentowi o dobrobyt tutejszych, chociażby 
niemieckich gospodarzy, ale o germanizacyą. 
Aleć większy Pan Bóg, niż pan Rymsza, to 
też pomimo, że ubolewamy nad tą emigracyą 
Indu naszego, nie wątpimy, że nadzieje ko­
respondenta się nie ziszczą. Będą wprawdzie 
wyjątki, łatwo się germanizujące, ale będą to 
tylko — wyjątki. . .

* Nauka w pięciu tutejszych szkołach miej­
skich ma się rozpocząć we wtorek. Tymcza­
sem nie będzie jeszcze można urządzić regn- 
larnój nauki, gdyż kilka budynków szkólnych 
zajmują jeszcze powodzianie. Dla tego ma 
być urządzona w kilku szkołach nauka pół- 
dniowa i to zrana od 7—12 dla chłopców a 
od 2 — 6 po południu dla dziewcząt, albo tóż 
przed południem dla klas wyższych, po połu­
dniu dla klas niższych.

Komenda obwodowa przesyła następu­
jące ogłoszenie:

Wszyscy nrlopnicy, nie posiadający dotych­
czas j-szcze zmienionych resp. nowych papie- 
rtw, ' _ mianowicie nowych przepisów — 
mają, P0 d zagrożeniem kary w 
§67 ustawy wojsko wój państwa 
niemieckiego wymienionój, pa­
piery swe celem zmiany resp. wy­
miany ich — przesłać do swego 
feldfebla obwodowego.

Poznań, 18 kwietnia 1888.
Królewska Komenda, obwodowa.

* Na Przepadku, w parku młyńskim wy­
buchł przedwczoraj wieczorem ogień. — Za 
przybyciem straży ogniowój stał szczyt dachu

płomieniach, lecz ostatecznie po go
dzianych usiłowaniach zdołano ogień opanować. 
Nieostrożne obchodzenie się z lampą było po­
dobno przyczyną pożaru.

* Stowarzyszenie przeciw włóczęgostwu 
na W. Ks. Poznańskie zebrało się w dniu 
26 b. m. na sali posiedzeń magistratu na po­
siedzenie. Według sprawozdania przewodni­
czącego p. bar. Massenbacba znajduje się obe­
cnie w kasie 11,988 m. 60 fen., a niebawem 
wpłyną jeszcze: z funduszu cesarzewiczostwa 
Fryderyka i Wiktoryi 6000 m„ od innych 
dobrodziejów 700 m., tak że obecnie ma 
Stowarzyszenie do dyspozycyi 38,488 marek 
60 fen., z który atoli spłacić należy 12,90.0 
marek zaciągniętych pożyczek, tak . że obecnie 
w rzeczywistości ma Stowarzyszenie 25,58.8 
marek 60 fen. na zakupienie i urządzenie 
kolonii w Starych Łaskach. Ponieważ sejm 
prowincyonalny przekazując 10,800 marek na 
rzecz Stowarzyszenia położył warunek, . że 
przewodniczący w prowincyonalnój komisyi 
administracyjnój ma być na mocy statutów 
członkiem zarządu, przeto uchwaliło zebranie



zmienić § 7 statutów, według którego do 
zarządu ma należeć 6 Polaków i 6 Niemców, 
i to w ten sposób, iż w przyszłości m-ją do 
zarządu należeć przewodniczący w prowin- 
eyonalnćj komisyi administracyjni), dalej dy­
rektor krajowy (urząd dotychczas nieistniejący) 
oraz 6 członków (3 Polaków i 3 Niemców). 
W dalszym ciągu uchwalono ograniczyć, o ik 
aię da, budową rozmaitych zakładów w kolonii 
i przystąpić przy istniejących tamże zakładach 
do otworzenia kolonii. — Zarząd ma się 
nadto postarać o prawa korporacyjne dla Sto­
warzyszenia i o formalne przepisanie kolonii 
na rzecz tegoż.

* Gniezno, 26 kwietnia. (R. L.) Fol­
wark Kawiory, położony tuż pod Gnie­
znem, obejmujący około 500 morgów ziemi 
a będący własnością ks. kanonika Dulióskiego, 
nabył w tych dniach p. Echaust, rodak nasz, 
z Gniezna. — Czysty dochód z wie­
czorku danego w dniu 15 b. ni. przez Towa­
rzystwo Pań Miłosierdzia ua korzyść ubogich 
miasta Gniezna, wynosi po odtrąceniu kosztów 
350 marek. Ponieważ i czysty dochód z przed­
stawienia scenicznego i koncertu danego dnia 
8 b. m. przez Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców przeznaczony jest na dochód tegoż 
Towarzystwa — jak o tem donoszono w pi­
smach publicznych — przeto spodziewać się 
można, że kasa tćj dobroczynnej instytucyi 
znacznie zasilona zostanie. — Artyści 
teatru poznańskiego dawszy iześć 
przedstawień scenicznych w mieście naszćm, 
opuścili dziś Gniezno i udali się do Inowro- 
wławia, gdzie z pewnością takiego samego 
sympatycznego doznają przyjęcia, jak w na- 
szćm mieście. — Dowiaduje się z Inowrocła­
wia, że z kunc rtn danego przez tamtejsze 
Koło Śpiewackie na rzecz dotkniętych powo­
dzią mieszkańców miasta Poznania, pozostało 
czystego dochodu marek 205. — Now.-ze in- 
stytucye pruskie, jak n. p. szkoły uzupełnia­
jące, kasy dla chorych, nie bardzo pomyślnie 
się rozwijają. W wielu miejscowościach szkoły 
wieczorne przestały tymczasowo fnngować dla 
braku uczniów, którzy wolą płacić kary, a do 
szkoły nie chodzą. W Inowrocławiu już nie 
po raz pierwszy musiauo odroczyć walne ze­
branie kasy dla chorych, ponieważ nie 
stawiła się potrzebna liczba członków. — 
Dowiaduję się również, że pan landrat nowego 
powiatu Witkowskiego, v. Zawadzky, stawił 
już, czy zamierza stawić d« król, rejencyi 
wniosek o to, aby siedzibą nowego powiatu 
było Gniezno a nie Witkowo, gdzie obecnie 
p. landrat rezyduje. Nie da się zaprzeczyć, 
że więksi właściciele i w ogóle interesenci 
z nowego pewiatu Witkowskiego woleliby za­
łatwiać czynności swoje w Gnieźnie niż w Wit­
kowie, ale z drngićj strony stolice nowych 
powiatów mają także swoje pretensye, których 
bronić nie omieszkają. — Umarła dzisiaj pani 
Gutowska, dziedziczka niegdyś Ruchocina, 
sprzedanego kolonizacyi, a później właścicielka 
Malachowa. — Na jarmark świętowojcieski 
spędzono do Gniezna około 5—6000 koni, 
z których przeszło 3000 sprzedano. Ceny 
z początku nizkie, podniosły się późnićj nieco 
wyżój. Nasi kupcy i właściciele stajni zado­
woleni są z przebiegu jarmarku.

* Teatrgpolski w Inowrocławiu. W nie­
dzielę 29 b. m. obraz ludowy ze śpiewami 
„Nad przepaścią“.

We wiórek 1 maja komedyą „Z przyjem­
nością“.

W środę 2 maja Kamieńskiego „Staro- 
świecczyzna i postęp czasu“.

W czwartek 3 maja dramat Szujskiego 
„Zborowscy“.

W sobotę 5 maja obraz Indowy ze śpie­
wami „Czartowska ława“.

W niedzielę 6 maja Kamieńskiego „Kra­
kowiacy i Górale“.

* Patron Kółek rolniczych wystósował do 
członków Kółek rolniczych następującą ode­
zwę : „Kurs nauki pszczelnictwa zacznie się 
n pana Kremera w Srodnie dnia 23 maja 
o godzinie 8 z rana. Obejmie on dokładną 
naukę teoretyczno-praktyczną hodowania pszczół, 
robienie uli słowianycli konstrukcyi p. Kre­
mera, oraz najpotrzebniejszych narzędzi pszcze­
larskich ; spuszczanie i czyszczenie woskn, tu­
dzież warzenie miodu do picia, fabrykacyą 
miodowego wina i octu. Ażeby to wszystko 
zrozumieć i pojąć, powinni uczniowie mieć 
umysł rozwinięty i uwagę natężoną. Kurs 
nauki trwać będzie 14 dni. Warunki te same 
co dawniój, nauka i pomieszkanie darmo, 
utrzymanie własne. Członkowie Kółek rólni- 
czych lab ich synowie, chcący korzystać z 
nauki pszczelnictwa, zechcą zgłosić się do 
mnie przed 15 maja. Późniejsze zgłoszenia 
nie zostaną uwzględnione.

M. Jackowski,
Patron Kółek rolniczych.

* Z Pniew. Na wszechstronne życzenie 
zawiązało się tutaj 15 b. m. staraniem naszego 
Imci księdza Idzikowskiego i tntejszćj 
młodzieży Towarzystwo Przemysłowców. Czł n- 
ków zapisało się na samym wstępie blisko 
pięćdziesięciu, dla tego tćż, można wnosić, iż 
każdy z nas uznał potrzebę założenia tak ko­
rzystnego Towarzystwa, i każdy się tćż będzie 
z pewnością starał o jego popieranie wedle sil, 
aby je przy życiu utrzymać.

* Sarnowa. Jarmark w mieście naszćm 
wyznaczony na dzień 8 maja, przełożony zo­
stał na dzień 29 maja.

* Oborniki. W Parkowie, wsi przy kolei 
poznańsko-pilskićj, otworzona została ajentura 
pocztowa.

* Z dniem I maja zostanie ajentura po­
cztowa w W. Gaju zniesiona, a należące do 
niój miejscowości przekazane ajenturze w Otn- 
szu i w Tarnowie.
E|* Czarnków. W Hutce, majątku p. Wł. 
Paliszewskiego pod Czarnkowem, zgorzała 
dnia 22 b. m. owczarnia wraz z 560 owcami, 
10 sztukami bydła, 6 końmi, również kilka 
indyków i 2 pawie w przyległych kurnikach. 
Ponieważ pożar wybuchnął w nocy, nie zdo-

lano z gorejących budynków nic wyratować. 
Bydło wystraszone z upaloną siercią ucieklo 
do oddalonego o milę miasta Czarnkowa, zkąd 
po 2 dniach dopiero zdołano je na miejsce 
właściwe da Hutki spędzić.

* Kępno. Na rzecz powodzią do­
tkniętych Poznaniaków odbędzie 
-ię staraniem Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich w Kępnie w niedzielę dnia 29 b. m. 
tamże w Strzelnicy o godzinie 7 wieczorem 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: 
„Kąjcio“, komedya w jednym akcie St. Do­
brzańskiego; „Btraduję“, komedya w jednym 
akcie Mellerowćj; „Przybłęda“, obraz wiejski 
w dwóch aktach ze śpiewami Hizopa Ziółka.
O liczny udział prosi uprzejmie Zarząd.

* Zakupno remontów w obwodzie rejencyi 
poznańskiej odbędzie się w r. b. w następują­
cych miejscowościach i terminach: dnia 23 
maja w Krotoszynie o godzinie 8 zrana, 
dnia 24 maja w Borku o godzinie 9, dnia 
25 maja w Nowćm mieście o godz. 9, 
dnia 26 maja w Środzie o godz. 8, dnia 
28 maja w Murowanćj Goślinie o 
godz. 9, dnia 29 maja w Stęszewie o 
godz. 9, dnia 30 maja w Buku o godz. 8, 
dnia 1 czerwca w Pniewach o godz. 9, 
dnia 2 czerwca w Szamotułach o godz. 
9, duia 4 czerwca w Obornikach o go­
dzinie 9, dnia 14 lipca w Bojanowie o godz. 
9, dnia 16 lipca w Lesznie o godz. 8, 
dnia 17 lipca w Gostynin o godzinie 9, 
dnia 18 lipca w Śremie o godzinie 8, dnia 
19 lipca w Kościanie o godz. 9, dnia 20 
lipca w Raeacie o godz. 9, dnia 27 lipca 
w Gościcszynie (pow. babim.) o godz. 
9, dnia 28 lipca w Wolsztynie o godz.
8, dnia 4 sierpnia w K ę p n i e o godz. 8, 
dnia 6 si>rpnia w Ostrowie o godzinie 8, 
duia 7 sierpnia w Pleszewie o godz. 8, 
dnia 8 sierpnia w Jarocinie o godz. 8, 
dnia 10 sierpnia we Wronkach o godz.
9, dnia 11 sierpnia w Sierakowie o 
godz. 9. dnia 13 sierpnia w Międzyrze­
czu o godz. 9, dnia 14 sierpnia w Skwie­
rzynie o godzinie 8.

* Hugon, książę na Radolinle, jest pierw­
szym potomkiem krwi szlachty polskiéj, który 
dostąpił godności książęcej w Prusach. — 
Rodzina Radolińskich pochodzi z dawnego 
wielkopolskiego rodu Leszczyców z Koszut, 
z którego Stanisław na Policku ożeniwszy się 
w połowie szesnastego wieku z Dorotą z Ra- 
dolina, ostatnią dziedziczką tego rodu, pisał 
się odtąd na Radolinie, a syn jego Sędziwój 
Radolińskim. W następnych wiekach rodzina 
Radolińskich licznie się rozrodziła i kwitnie 
dotąd w czterech odnogach : jarocińskiój w 
W. Ks. Poznańskićm, żelaskowskiój w Król. 
Polskićm, oraz pruskiej w Prusach Zachodnich 
i śląskiej, z których obie ostatnie majątkowo 
podupadły. Odnoga jarocińska wyniesio­
na została przez króla Fryderyka Wil­
helma III d. d. Berlin 17go 1836 r. do 
godności hrabiowskiej prnskiéj. Obecnym jćj 
reprezentantem jest Hugon książę na Radoli- 
nie. Urodzony w Poznaniu dnia 1 kwietnia 
1841 r. z ojca hrabiego Władysława, ordy­
nata na Jarocinie, szambelana dworu pruskie­
go, i matki Józefy z hrabiów Radolińskich 
z Bialćj, ukończywszy szkoły i uniwersytet w 
Bonn, poświęcił się zawodowi prawniczemu i 
został r. 1863 referendarynszem przy 
Kammergerychcie w Berlinie; 1866 r. prze­
szedł do karyery dyplomatycznej i został przy­
dzielony jako attaché przy ambasadzie pru­
skiej we Florencyi; 1869 r. został sekreta­
rzem legacyjnym przy ambasadzie w Paryżu; 
po wojnie francnzkiéj pełnomocnik dyplomaty­
czny przy naczelnóm dowództwie wojsk oku­
pacyjnych we Francyi i tegoż rokn pier­
wszy sekretarz legacyjny przy ambasa­
dzie prnskiéj w Stuttgardzie ; — 1874 roku 
radzca legacyjny przy ambasadzie niemietkiéj 
w Madrycie; 1875 r. przy ambasadzie pru­
skiéj w Dreźnie ; 1876 r. zastępca ambasa­
dora niemieckiego w Carogrodzie ; 1882 r. 
nadzwyczajny ambasador i minister pełnomocny 
pruski w księstwach saskich i turyngskich z 
siedzibą w Weimarze, opuścii 1884 roku ka- 
ryerę dyplomatyczną i wstąpił do służby 
dworskiéj jako marszałek dworu Fryde­
ryka Wilhelma, księcia następcy tronu nie­
mieckiego i pruskiego ; dnia 1 stycznia 1888 
roku mianowany rzeczywistym tajnym radzcą 
z predykatem Ekscelencyi, z wstąpieniem na 
tron cesarza i króla Fryderyka III postąpił do 
godności wielkiego marszałka dworu i domu 
cesarza, a dnia 17 kwietnia b. r. wreszcie 
wyniesiony do godności księcia na Radolinie. — 
Książę Hugon jest oprócz tego szambelanem 
cesarza — kawalerem orderu maltańskiego — 
oraz licznych innych orderów pruskich, nie­
mieckich i zagranicy, oprócz teg od 1879 r, 
jako ordynat na Jarocinie dziedzicznym człon­
kiem pruskiéj Izby panów. Książę Hugon był 
ożeniony z Łucyą Katarzyną, przybraną 
córką Alfreda Wakefield’a, pułkownika wojsk 
angielskich, urodzoną w Indyach 1841 roku, 
poślubioną w Londynie dnia 4 lipca 1863 r., 
zmarłą na wyspie łladeira d. 18 marca 1880 
roku. Z tego małżeństwa żyje dwoje dzieci : lir. 
Alfred, urodzony w Jarocinie d. 18 kw. 1864 r., 
dziedzic po ojcu chrzestnym Bernardzie hrabi 
Potockim dóbr Tulce w powiecie średzkim, 
porucznik rezerwy 1 reńskiego pułku huza­
rów nr. 7 wojsk pruskich i hrabianka Łncya, 
urodzona w Nancy dnia 21 czerwcz 1872 r. 
Ordynacya. obecnie hrabstwo jarocińskie, skła­
da się z miasta Jarocina z Jarocinem, Bogu­
sławem, Ciświcą, Czylczą, Radlinem i Ro- 
szkowem w powiecie pleszewskim, ogółem 
6000 hektarów czyli 24,000 mórg magde­
burskich.

* Chełmińska dyecezya. Ks. dziekan Piotr 
N e 1 k e z Drzycimia otrzymał dnia 27 b. m. 
kanoniczną instytucyą na probostwo w Łasinie. 
Ks, administrator Krzeszewski przenie­
siony z Zwiniarza do Drzycimia. Ks. Józef 
Jankowski z Wejherowa ustanowiony lo­
kalnym wikarym w Tylowie, ks. Henryk

O s 8 o w s k i wikarym w Wejherowie, a ks. 
wikary Ż y 11 a prwmie-i ny do Brodnicy.

* W sprawie polskiego podręcznika do
ewangelickiej nauki religii dla dzieci Mazurów 
w Prusach Wschodnich piszą z Margrabowy 
do jednej z niemieckich gazet szkólnych: „OJ 
1 stycznia r. b. zaprowadzono n nas w wszyst­
kich szkołach ludowych polską książkę do 
nauki religii ; nadto zażądano, aby w wszyst­
kich wyższych oddziałach, lecz tylko ua wy­
raźne żądanie rodziców, uczyły się dzieci hi- 
stoiyi biblijnćj, katechizmu i pieśni kościel­
nych w polskim języka. Wszyscy nauczyciele 
powiatu wezwali rodziców przez dzieci 
do oświadczenia się w tćj sprawie. Otóż re­
zultat wypadł ku naszój radości — tak pisze 
dalćj owa gazeta — negatywnie, gdyż tylko 
trzech a najwięcćj czterech włościan z każdej 
miejscowości za tćm wstecznćm żądaniem się 
oświadczyło.“ — Pytaule, jak rodzicom 
przedstawiono tę sprawę i czy w ogóle 
wszystkich rodziców doszło owo uwiado­
mienie. Widocznie chodziło tutaj nauczycie­
lom o unicestwienie rozporządzenia rejen- 
cyjnego.

* Kolonia. „Towarzystwo Polskie“ w Ko­
lonii odbędzie dnia 6 maja r. b. o godzinie 
7 wieczorem w wielkićj sali Hotel Bavaria 
uroczystość IV roczuicy założenia swego, na 
którą wszystkich rodaków jak najuprzejmiej 
zaprasza Zarząd.

* Przedstawienie amatorskie. Prawdopo­
dobnie żaden z komitetów teatrów amatorskich 
nie może się poszczycić takim dochodem, jaki 
przyniosły w Wiedniu przedstawienia urządza­
ne niedawuo prz-z ks. Metternichowę. Filan­
tropijna ta dama rok rocznie urządza widowi­
ska amatorskie, w których biorą udział sfery 
arystokratyczne Wiednia. W rokn bieżącym 
dochód z przedstawień tych wyniósł 18,000 ztr.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29go 
kwietnia św. Piotra ni.

Wschód słońca o godzinie, 4 minut 36. 
Zachód o godzinie 7 minut 20.

Pojutrze dnia 30go kwietnia św. Kata 
rzyny Sen.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34 
Zachód o godzinie 7 minut 21

— B. — Poznać, 28 kwietnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu z i emji o p 1 o dów). 
Do środy była temperatura ciepła, następnie atoli 
znacznie się obniżyła. przyczeu spadl rzęsisty 
deszcz Z uprawą roli pod jarkę zajęci są obecnie 
wszyscy, mniejsi gospod rzc pokończyli już uawet 
swe prace. Stan ozimin znacznie się polepszył 
w skutek tak żyznego deszczu, tak iż dawniejsze 
skargi w części znowu ustały. Dowozy w tym ty­
godniu były słabe, mianowicie podaż lepszych ga­
tunków była nadzwyczaj mała. Chwilowo nie 
można liczyć na większe dowozy, gdyż południowe 
części Księstwa wysyłają wszystko do Wrocławia, 
gdzie notowania znacznie są większe od naszych 
W obrocie interesów widoczna była stałość. Cho­
ciaż w cenie nie nastała znaczniejsza zmiana, to 
jednakowoż chęć zakupna była ożywiona, tak że 
nawet pośledniejsze gatunki szybko zostały na­
byte. — Pszenica miała ożywiony popyt i co­
kolwiek wyżćj. 173 — 183 mrk. — Zyto stale, 
104—111 mrk. — Jęczmień w delikatuym to­
warze przyniósł cokolwiek lepsze ceny. 105—130 
mrk. — Owies przy słabćj podaży miał dobry 
popyt, 108—115 mrk., na zasiew do 125 mrk. — 
Groch mało ofiarowany, na paszę 108—112 mrk., 
wrzący 120—130 mrk. — Łubin ostał się do 
brze w cenie, natomiast pośledniejsze gatunki tru­
dno się sprzedawały, niebieski 58 — 62 nik., żółty 
70—80 mrk. — Wyka spokojnie, 98—105 m. — 
Taterka poszukiwana, 126 -135 mrk. W Bły­
stko za 1000 kilogr. Mąk a pszenna nr. 00 12 50 
do 13 mrk., nr. 0 11,25—11.75 mrk., mąka rżana 
nr. 00 i I 9—9 25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Stała tondeneya. ¡aka się zeszłego 
tygodnia okazała, podniosła się jeszcze więcćj w tym 
tygodniu. Przy podnoszących się cenach rozwinął 
się bardzo ożywiony handel a końcowe notowania 
wypadły o 1 mrk. wyżćj, aniżeli przed tygodniem. 
Na termina latowe był popyt spekulacyjny, gdyż 
ceny teraźniejsze uważane są za tanie. Na towar 
loco był popyt na cele eksportowe. Praca w go 
rzelniaeh prawie zupełnie już ustała. Notowania 
końcowe: loco (bez beczki) 50-ta 49,60 mrk., 70-ta 
30,70 mrk., mai 60-ta 49,90 mrk., 70 ta 31 mrk. 
czerwiec 50-ta 60,80 mrk., 7n-ta 31,80 mrk.

Sbm powietrza,
Dnia 27 kwietnia 1888 r. o 8 godzinie rano.
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ku.aghmore . . 764 Z.Płd Z 5 deszcz 8
Ab ftlenii . . . 755 PłmZ. 5 pochmurno! 8

hrysńangund . 738 Pld. 3 zachm. 5
e^penhaga. . . 761 Pid.PJdZ. Sipochmurco 2
¿ztokhaiai . . . 756 Tld. 4 zachm. -1
auparamia . . . 749 spokojuie pogodne -10
Pecrisburg . . . 760 Z.P!u.Z. 2 bez chmu- -5
ttoikwa . . . 758 ’¡Pin. 1: pogodne —3
Kork. Queenst. 769 Z. 3 pochmurno $
Brest ................ — — —
riûldtî............. 764 Pld.Z. 3 pochmurno 5
Sylt................... 761 Z. Pld.Z. 6 pochmurno 4
Hamburg. . D 763 Z Pld.Z. 3 pół zachm 3
Swineininde . a) 703 spokojnie pogodne 1
\'i utahrwasser. 761 Pln.W. 2 pochmurno -1
Kłajpeda. . . . 762 Pln.W. 2 pogodne -2
Puryt............. — — —
Monaster. . . . 765 Pld. 1 bez chmur 2
Karlsruhe . . . 765 Pln.W. 2 pogodne 8
Wiesbaden. . . 65 Pln.W. 3ibez chmur 8
Monachium . . 761 Pln.Z. 4 pochmurne 8
Kamienica . . 765 lin. 2 pochmurno -1
Berlin .... 764 Pld.W. 1 pogodne -1
Wiedeń............. 759 Plu,Z. £ śnieg 2
A’roda w 761 Płn. 3 zachm. -1
laie d Aix . . . 1 "" 1 ”■ — —
Nizza................ — — —
Tryest ... . 1 753 |w. £ zachm. 13

’) Sron i lód. a) Ston.
Pogląd ua stan powietrza'

Głębokie minimum nitćj 738 mm. powstało 
przy środkowćm wybrzeżu norwegskićm, wywołując 
ponad wschodnią częścią morza północnego silne 
wiatry z Pld.Z. Barometryczne maximum powjżśj 
770 mm. leży przed kanałem. Ponad Niemcami 
jest powietrze jeszcze spokojne, pogodne i nadzwy­
czaj zimne. Temperatura leży o 3 do 19 stopni 
poniżój normalućj. W Niemczech wschodnich i 
centralnych panuje lekki przymrozek. Friedrichs- 
hafen melduje 28. Monachium 48, Wiedeń 74, 
Peszt 29 mni. opadu. W Wielkićj Brytanii nastało 
znowu ocieplenie, które przedcwszystkióm rozszerzy 
się przeważnie do Niemiec północnych.

3poottze2i>n|u melooroiugiotne w Poznaniu, 
w kwietniu

Berlin, 28 kwietnia. Wydany 
dziś o godzinie 9 rano biulelyn, 
brzmi ;

W stanie zdrowia nie zaszła od 
wczoraj żadna zmiana. Gorączka w 
godzinach porannych prawie zupełnie 
ustała.

Petersburg, 27 kwietnia. W miej­
sce jenerała Durnowa, który zrzekł się 
prezydentury w słowiańskióm Towarzy­
stwie Dobroczynności, wybrano prezyden­
tem jenerał-adjutanta hr. Ignatiewa. — 
Grecki minister Dragumis odjechał wczoraj.

Miis&i iiîmciiï i <m?si¥i>c

* Książka p. t. „Nauka o Bierz su­
wani u“ jaką napisał ks. E n n, wyjdzie z 
druku za kilka dni w tłómaczeniu niemieckiem 
dla katolików pochodzenia niemieckiego. Cena 
10 fen. za egzemplarz. Łaskawe zamówienia 
przyjmuje Drukarnia Kary er a Poznańskiego

* Ziemianina wyszedł nr. 16 i zawiera: 
Czy sosnę siać, czy sadzić? Janas. — O cho­
robie ziemniaczanej i o środkach zaradczych, 
M. A. Barta. — O uprawie esparzety, M. A. 
Barta. — Korespondencye rolnicze: Z Poża­
rowa: W sprawie odgoryczania łubinu, Stani­
sław Kurnatowski. — Z Ostrzeszowskiego: 
O uprawie seradelli, L. K. — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości: Wpływ głębokości 
przykrycia nasienia, na wysokość plonu. — 
Czy lepiój opłaci się trzymać wielkie, czy 
małe krowy mleczne? — Zwiększenie plonu 
i wielkości ziemniaków. — Paździerze jako 
pokrywa na grzędy truskawek. — W przed­
miocie konserwacyi mleka. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Zawiadomienie. — 
Ogłoszenia.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu- 
strowanego dla dzieci nr. 16 wyszedł z druku 
i zawiera: Forum w Pompei (z drzew). — 
Do słońca, wiersz przez Z. Morawską. — Li­
sty z podróży. — Zasadzka wilków (z drzew.). 
Sprawozdanie z zadania konkursowego. — Na 
zbójeckim Ostrowiu, powieść przez M. Zieliń­
ską (ciąg dalszy). — Łamigłówka i rozwią­
zanie.

Dodatek: Waleczna kura (z drzew.)
— Zawstydzona panienka, wiersz przez M. Z.
— Niemiły przypadek przez Ciocię Janię. — 
Przechadzka zimowa przez Wiocbnę z pod Lu­
blina (ciąg dalszy). — Łamigłówka i roz­
wiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

PrzyfeyU Fe«»*»*«*.

P c t a » ń 27 kwietnia
KAHBBlSSKDBGO MOT&l BERLIŃSKI. 

Strzemczyk ze Lwowa, Rakowski z Gro- 
dziszczka, Paulus z Wronek, Pincus Knol- 
ler, Salinger i Faerber z Berlina, Urba­
nowski z Kostrzyna.

GJöPüiiXR&iViÜ HAäiiifct. i PjR2£fcm.

Hanowerskie cztero-procentowe listy ren­
towe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w po­
łowie maja. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu około 4% procent, 
zabezpiecza bauk pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str 
Nr. 13, za premią 9 fen. za 100 marek.

(W) Paznań, 28 kwietnia. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Z; (o stale.
Giua wypuwiedaiałaa . Wypowiedziano
cent, kwiecień 108,— ofiar, kwiecioń-maj 108,— 

ofiar., maj-czerwiec 109 — ofiar , wrzesień-pażdzier-
nik 118,— płac.

Okowita wyżćj.
Cena wypowiedz. - . Wypowiedziano —

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
49,60 płacono, 70-ta 30,70 płacono, ua maj 50-ta 
60,— płac., 70-ta 30,90 pic., czerwiec 60-ta 50,80 
płac., 70-ta 81,70 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedz luno------centnarów. Oena

wypowie Iziana —,— link., za marzec —,— mk 
kwiecień —mk. kw it.eień-maj —,— mk., wrze­
sień październik —,- mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%
Tralles. Wypowiedzią o------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 49.40 mk 70 m. opodtk. 30,40 m.

W). Cozuań, 11 kwietnia. Ueiiy mąsi, Pez 
na nr. 00. 12,(0—18,00 mrk.. nr. 0 11,25—117 5 mk 
rżana nr. (.0 i 1 9,25 9,CO mrk. po 60 kilogr.

Bydgoszcz, 27 kwietnia
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1(XX) klg 

Pszenica: piękna 166—168 m., średni gatu­
nek 160—164 m., pośledni gatunek 162—159 mrk

Zyto: w miejscu krajowy 100—106, w średnim 
towarze —,— in . w poślednim —,— m.

.jęczmień nom. do browarów 110 -116 m 
wielki i mały 95—100 o.rl

Okowita 50-ta 50,00 m., 70-ta 31,00 m. 
Wrocław, 27 kwietnia 1888.

2-vu (za 1900 tui;;., stale wypowiedziano
-------,enr.. i.;, ut «ynuw/elsiiaua 1000 m.. kwiecień
118,00 ofiar., — żąd.. kwiecień-maj 118,— ofiar., 
maj-czerwiec 1:8.— ofiar., czerwiec lipiec 121,— 
żąd., wrzesień-pażdziernik 128,— żądano.

Owies. Wypowiedz <u-•------cent, na mie­
siąc bieżący 110,— żąd., kwiecień-maj 110 żąd., 
maj-czerwitc 112,— żąd., cz rwiec-lipiec 115,— żąd. 
lipiec-sierpień 119,50 żąd.

Olćj rzepiow ) spok. wypowiedz.----- cena
w wirjaeu —żądano na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 45,50 żąd.

i »ko w u a (za ISO litr, a 100°/ą) escl. 50 i 70 m, 
podatku kons., cicho , wypowiedziano 10,00(1 litr.
upłyń, wypowiedz.------, na kwiecień (50-ta) 48,60
ofiar., (70-ta) 29,70 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
48,50 ofiar., (70-ta) 29,70 ofiar., oclona —żąd., 
maj-czerwiec (60-ta) 48,60 ofiar.. (70-ta) 29,70 ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,40 ofiar., lipiec-sierpień 
50,40 ofiar., sierpień-wrzesień 51,20 ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 52,00 żąd.

teaa wypo »u-a-ioza ¿a liaień 28 kwietnia:
żyto 118 00 uurk., pszenna — mrk., □«:--« 110,— 
mrk.. rzep —m„ olći rzepiowy 46 00

Cen-, i-ypowiedz. okowi y (escl. 5) mk. podat. 
konsumc.) na dzień 27 kwietnia' (60-ta) 48,50 mrk. 
(70-ta) 29,70 mrk.

C«u, targowe a dni-. 27 kwietnia 1888.

Pos tanowienia

toiejskićj

députa yi targów.

Pzobiuea biała 
żółta

Żyto 
h o i. i- ń 

Owi-s 
Groan

Za
ciężki średni 

naj- I »aj- naj- I naj- 
wyż. niż. wyż. niż. 
M|g.|M|y.|M|F.|M|y.

0 kilogramów
lekki towar

17 80 17 6 >117 49 16 90 
17,70 17 50 17 03 16 80
1179 1140 11
1350 I2¡9O 11 
11 00 10 8< 10 
to 60 ¡4O( 13

na;- aaj- 
wyż. niż. 
MIKIMi?.

16 69 16 40 
16,6016*40 
10 6010 30

60 9 
0l| 9

0
Szczecin, 27 kwietnia.

Pszenica stale, za 1000 kilogr w miejscu 
kraj 170—172 płac., kwiecień — nom., kwie.ień- 
maj 175,6 plac.,, maj-czerwiec 175,5—176,0 płac., 
czerwiec-lipiec 177,5—178,00—177,5 płac., lipiec- 
sierpień 179—178.6 płacono, wrzesień-pażdziernik 
178,5 płac., — żąd. i ofiar.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 116 płac., kwiecień —żąd.. kwiecień- 
maj 117,5—117 płe., maj-czerwiec 118,5—118 płe., 
czerwiec-lipiec 120,6 płac., lipiec-sierpień 123 żąd. 
i ofiar., wrzesień-pażdziernik 127,00—126,00 płac., 
—,— żąd. i ofiar.. /

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski 
116,— płac.

Olćj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 47,5 żąd., kwiecień — żąd., 
kwiecień-maj 47,— żąd., wrzesień-pażdziernik 47,0 
żądano.

Okowita stałćj, za 10,000 litr-prct. w miej 
scu bez beczki —,— opodat. płac., 50-ta 50,8 płc., 
70-ta 32,1 płac., kwiecień maj 70-;a 31,8 płc., sier­
pień wrzesień 50 ta 52,7 ofiar., 70-ta 33,8 płac.

llanihurg. 27 kwietnia. Okowita spok, za 
na kwiecień 201/4 żąd., kwiecień-maj 20l/4 żąd. 
maj-czerwiec 20% żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. — 
Kawa good average Santos za kwiecień 62% 
maj 62%, za wrzesień 56—, za grudzień 64% 
żąd. Usposobienie spok. Obrót 5000 miechów.

Magdeburg, 27 kwietnia. Cukier ziarnisty 
escl. worka 96% —, cukier ziarn. escl. 92% 
23,40. cuk. ziam. escl. 88% Rendem. 22,40. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19 00. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,40 — 
ofiar., 13,50 żąd., maj 13,4t pł., —żąd., czerwiec 
lipiec płacono i ofiar., październik-grudzień
12,75 płacono i żądano. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. 43,000.

Staa
powietrza

Temp 
w. Cel,

Data 
i godzina

27. Pop. 2 764,3 IPłnż-urn. pogodne -t-8,2
27. Wie. 9 761,7 Z. umiar, zachm. + 4,4
28. Ran. 7 747,6 |Z. silny. zachm.1) + 6,0

U Rano deszcz.
Dnia 27 kwietnia maximum ciepła + 7nl Cel.

„ „ iininimum ciepła — 1"9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Ciepłe powietrze, częstokroć pogoda, poczęści

pochmurno i pół pochmurno, przy słabych lub ostrych 
i silnych wiatrach z Z. do PłdZ. Sucho, miejscami 
atoli burze.

Barometr Wa:r

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Te8egs*am giełdowy
Berlin, 28 kwietnia 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z
Pszenica wzmóc, 

na kwiecień-maj . . 
na wrzesień-pażdziernik

tyto wzmóc, 
na kwiecień-maj . .
na czerwiec-lipiec . .
na wrzesień-pażdziernik

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj . .
na WTzesień październik

Okowita spok. 
opodatkowana 
w miejscu. . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Owies
na kwiecień-maj

Wyp żyta wsp. . 
Wyp.-ok- wity kw,

dnia 27

174 - 
178 25

122 — 
125 25 
130 25

45 40 
45 90

96 90
97 - 
32 90
32 30
33 20
51 50 
61 40
52 30

119 25 
250

173 25 
177 50

121 50 
125 - 
130 •“

45 50 
4« 20

97 20 
32 90
32 40
33 10

51 50
52 20

119 25 
350

eksport, opod
„ „ „ spożywcza

Knrs z dnia
Consol. 4%..............................
Poznańskie 4% iisty zastawne 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austryackie renta srebrne 
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyjskie consol. 1871 . 
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy 
Węgierskie 4% renta złote 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..........................
Usposób, stałe.

Szczecin, 28 kwietnia 1888.

20,000
28

107 - 
102 60 
99 75 

104 30 
160 40 
64 25 

168 40 
91 90 
81 90 
52 25 
46 30 
77 90 

137 75 
90 75 
31 90

20,000
27

107 10 
102 60
99 75 

104 50 
160 30 
64 30 

168 85
91 90
82 25
62 10
46 40
78 -

137 40
92 40
31 90

(Kursa końe.)
Kurs z dnia 27 28

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj.................... 175 50 174
na czerwiec-lipiee..................... 177 50 177 -
na wrzesień-pażdziernik . . . 178 50 177 50

Żyto słabo.
na kwiecień-maj.................... 117 — 117 -
na czerwiec-lipiec..................... 120 50 120 —
na wrzesień-pażdziernik . . . 126 — 126 —

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj.................... 47 — 47
na wrzesień-pażdziernik. . . 47 - 47 —

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . . 50 80 50 90

„ eksportowa. . . . 32 10
„ na kwiecień-maj eksport. 31 80 32
„ na sierpień wrzes. eksp. 33 80 34 —

Petroleum
w miejscu............................... 11 75 11 7®

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się dodatek nadzwy­
czajny
Księgarni katolickiej

w Poznaniu.
Dodatek'
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